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Ś.P.IGNACY DASZYŃSKI 
wódz P.P.S, wicepremier 
rządu Obrony Narodowej z 
r. 1920, zmarł w piątek w 
nocy w Bystrej. 


Jużwyszedłz drukuijestwszędzie do nabycia 


PAWEŁ VALERY, 
znakomity poeta francuski, 


Nr. 305 przybył do Polski, 
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Wybór nowel, opowieści, anegdot, humoresek i dowcipów. — Wielobarwne filmy rysunkowe. — Bogactwo rad praktycznych ze wszystkich 
dziedzin. —Obiite, najnowsze materiały statystyczne. —Horoskopy i przepowiednie. — Ilustrowany kalejdoskop wydarzeń. — Przebogata treść 


Około 200 siron druku Cena ceazemplarza 1zi. 20 ar. 


Grzeszolski oskarża Kuczalską o otrucie dzieci 


Staciwińska wytacza proces adw. Samelkomi z Sosnowca. — 
zapowiedź prokuratury © wniesieniu skargi kasacyjnej 


Warszawa, 1 listopada, | ani on ani eksperci nie byliby j „już tam Ć PRZECIWKO KUCZALSKIEJ | Sosnowca o obrazę, Mianowicie adw. 


(B) Dowładujemy się, że dziś przed 
południem do kancelarii wydziału III-o 
sądu apelacyjnego wpłynęła krótka za- 
powiedź prokuratury sądu apelacyjne- 
go o wniesienie skargi kasacyjnej w 
sprawie Pawła Grzeszolskiego. Zapo- 
wiedź wniesienia kasacji nie jest jesz- 
cze równoznaczne z samym jej wniesie 
niem, na co prokuratura sądu apelacyi- 
nego ma jeszcze czas, 

W każdym razie zapowiedź wniesie- 
mia kasacji zmusza sąd apelacyjny do 
sporządzenia obszernych motywów 
wyroku uniewinniającego i przesłania 
uzasadnienia prokuratorowi. ” 

Zapowiedź wniesienia kasacji jest po- 
ciągnięciem czysto proceduralnym, gdyż 
po otrzymaniu obszernych motywów wy 
roku może prokuratura nawet zrezyś- 
nować z wniesienia kasacji, jak to już na 
wet w latach ostatnich w kilku proce- 
sach miało miejsce. W każdym razie je- 
żeliby doszło do rozprawy Pawła Grze- 
szolskiego przed Sądem Najwyższym, to 
TENNED TA TZW Z DIZÓ POPRZ RE 


Masło i sery w brud- 
nych szmafkach 


Kontrole sanitarne na targo- 
wiskach 
Łódź, 1 listopada. 

(v) Prowadzone obecnie przez wła- 
dze lustracje sklepów i targowisk, ujaw- 
niły łatalne warunki sanitare panujące 
na targowiskach łódzkich, W związku 
z tym władze miejskie  wydelegowały 
specjalne komisje sanitarne na targowi- 
ska, 

Komisje te spisały dotychczas kilka- 
dziesiąt protokułów sprzedawcom przy- 
łapanym na zawijaniu masła i serów w 
brudne szmatki, podczas, gdy odnośne 
przepisy nakazują zawijanie tych uie 
łów w biały papier pergaminowy, wzślę | 
dnie woskowany, 

W związku z wejściem w życie prze- 
pisów o handlu mlekiem i zakazie sprze- 
daży mleka niebutelkowanego, na tere- 
nach 7-go i 10-g0 komisarjatu P.P., spec- 
jalni kontrolerzy miejscy, począwszy od 
dnia dzisiejszego, będą zwracać uwagę 
na domokrażnych sprzedawców ob. ai 
spisując protokuły w wypadku niestoso- 
wania się do przepisówa 


„Panów dać ale. w rozprawie brałby 
udział wyłącznie prokurator i obrońcy. 


RGE O OTRUCIE LUCYNY I JE-| Pawełek w przemówieniu, 


RZEGO GRZESZOLSKICH, 


wygłoszo- 
nym na rozprawie w pierwszej instancji 


Równocześnie w kołach sądowych|a pani Staciwińska - Grzeszolska ma wy|w Sosnowcu nazwał p. Staciwińską - 


twierdzą, że Grzeszolski postanowił 


stąpić z oskarżeniem adw. 


Pawełka Z|Grzeszolską spólnikiem zbrodni, 


ŚLUB KIEPURY W KATOWICACH 


Para oblubieńców, oblężona przez nieprzebrane tłumy, udała się 
do ratusza.—W gabinecie wiceprezydenta odbył się ceremoniał 
ślubny. — Gorące owacje na cześć wielkiego śpiewaka 


Katowice, 1 listopada. 

Lotem błyskawicy obiegła dziś Ka- 
towice wiadomość o tym, że rannym 
pociągiem  pośpieszym przyjeżdża z 
Wiednia znakomity śpiewak polski Jan 
Kiepura ze swą narzeczoną również zna 
ną artystką filimową — Martą Eggerth, 
celem wzięcia ślubu w urzędzie stanu 


dzinę przed przybyciem pociągu poczę- 
ły zbierać Się na dworcu liczne rzesze 
publiczności. 

Krótko po godz. 7.30 zajechał na pe- 
ron pociąg wiozący parę narzeczonych, 
których oczekiwali rodzina Kiepury, 
przedstawiciele prasy i znajomi. Kiepu- 


'|ra wraz z narzeczoną Opuścił wagon sy 


pialny i wśród nieustannych wiwatów, 
wznoszonych na ich cześć przeszedł do 
QROPDOPOREOPOGYCYTOOGEWYDOGYCOCO 


Hotelu Monopol, gdzie już były dla 
nich zarezerwowane apartamenty. 

Tymczasem z minuty na minutę 
przed hotelem i przed ratuszem gdzie 
miał się odbyć ślub, poczęły zbierać się 
nieprzejrzane tłumy publiczności. Poli- 
cia z trudem dawała sobie radę, by 
utrzymać porządek. 

W westibulu hotelu zebrali się zna- 
jomi Kiepury i przedstawiciele prasy. 
Krótko po godz. 9 Kiepura wraz z na- 
rzeczoną w towarzystwie rodziny mło- 
dej pary i świadków dyrektora Mieczy 
słada Dobiji i wuja Eggerth inż. Hansa 
ek lc z Hamburga opuścił ho- 
tel. 

Po wyjściu młoda para spotkała się 
znów z wielkim entuzjazmem ze strony 


zebranych tłumów. Mimo, iż urząd sta- 
*5006D06DPPLOROGOONGLSO0O 0900004 


Echa krwawej strzelaniny na ul. Brzezińskiej 


Dwie ofiary pijanego mężczyzny zostały uratowane 


Łódź, 1 listopada. 


Ciężko rannych umieszczono w szpi- 


(gr) — Jak wiadomo, w ubiegły po-| talu św. Józefa. Nie można było natych- 
niedziałek wynikła krwawa strzelanina miast dokonać operacji i żuciu obojga 
przy zbiegu ul. Franciszkańskiej i Brze- | groziło poważne niebezpieczeństwo. | 


zińskiejj Na miejscu padł przebity kulą 


rewolwerową w serce 23-letni Czesław | szpitalnych zdołano obu uratować, 


| Suja (Lewo-Kielma 5), a dwaj jego towa- 


Naskutek troskliwej opieki lekarzy 


Po 


udanej operacji jest już obecnie rzeczą 


rzysze, 44-letni Władysław Szampański pewną, że Szampański i Zieliński będą 


(Brzezińska 36), właściciel 


sklepu ko-|żyć i w ciągu najdalej dwuch tygodni o- 


lonialnego i 27-letni Józef Zieliński (Le- | puszczą szpital. 


cywilnego w Katowicach. Już na go- 


wo-Kielma 7) zostali ciężko ranni, 


Władze wojskowe osadziły Marcinia- 


Sprawcę tragicznego wypadku, A-!|ka w więzieniu. Dochodzenie zostanie w 


ilojzego Marciniaka, plutonowego W.P.,' 
nad ranem zaaresztowano. Marciniak, 


najbliższym czasie całkowicie ukończone 
i akta sprawy przekazane zostaną pro- 


EB i jego przeciwnicy byli kompletnie | kuratorowi sądu wojskówego w Łodzi. 


nu cywilnego znajduje się obok Hotelu 
Monopol — młoda para nie mogła się 
tam dostać, 

Kiepura wraz z narzeczoną musiał 
wejść do auta. Wóz został jednak oblę= 
Żońy przez tłum, który domagał sie, by 
Kiepura Śpiewał. Nie brak było również 
humorystycznych okrzyków jak naprzy 
kład „Ślub nie zając nie ucieknie — a te 
raz śpiewać!” 

Wreszcie przy pomocy policji auto 
ruszyło z miejsca. Przed ratuszem znów 
zebrany tłum zgotował Kiepurze owa- 
cję. Przed wejściem ratusza powitał 
przybyłych prezydent miasta dr. Kocur, 
wprowadzając ich do gabinetu wicepre 
zydenta, gdzie odbył się ślub. $. 

Podczas ślubu co pewien czas z uli- 
cy dochodziły wiwaty na cześć młodej 
pary, która odpowiedziała na te owacie 
z okien rafusza. Marta Kiepura podzię= 
kowała po polsku: 

— Bardzo dziękuję, dò widzenia. 

Przy wyjściu z gabinetu, w którym 
odbył się ślub, zebrali. się urzędnicy ma 
gistratu, którzy złożyli życzenia mło- 
dej parze. Kiepura został odprowadzo» 
ny do auta przez prezydenta miasta, ro- 
dziñę i świadków. 

Publiczność domagała się koniecznie 
by Kiepura zaśpiewał, jednak on tuma- 
czył się przysłowiową chrypką*. Mło- 
da para odjechała do mieszkania rodzi- 
ców słynnego śpiewaka polskiego Je- 
rzego Gardy, z którym Kiepura jest za- 
przyjaźniony. Pani Kiepura złożyła w 


dyrekcji policji podanie o paszport zagra 
niczny, w Którym podpisała się po raz 
pierwszy: w życiu „Marta Kiepura“, 


= 


Bir, 2 


GWIAZDY FILMOWE W ROLI MATEK 


Dramatyczne przeżycia słynnej artystki, która musiała opuścić ` 
swą ciężko chorą' córeczkę, aby dotrzymać kontraktu z wyt- 
wórnią. — Marlena Dietrich ubóstwia swe dziecko i nie roz- 


(z) Dzieci słynnych gwiazd filmo- 
wych są przedmiotem powszechnej za- 
zdrości. Nie ma pragnienia, którego ta 
kiemu książątku filmu odmówionoby 
kiedykolwiek. Mieszka ono w pięknej 
willi, posiada najbardziej nowoczesne 
zabawki, jeździ własnym autem i znaj- 
duje się pod troskliwą opieką wycho- 
wawczyni i.. detektywów. Dziecko 
gwiazdy filmowej musi się jednak pogo- 
dzić się z tym, że niezbyt często ma koło 
siebie ubóstwianą przez siebie i wszyst- 
kich kinomanów mamusię. Matka należy 
bowiem do wytwórni ilimowej i całego 
świata; musi być piękna, musi grać, i mu 
si zarabiać. 


Byłoby niesprawiedliwe, gdyby się 


„ Chciało zarzucić artystkom filmowym, 


że są złymi matkami. Wręcz przeciw- 
nie: wszystkie one ubóstwiają swe dzie- 
ci i niejedna z nich cierpi wskutek tego, 
że może je oglądać albo wcześnie rano, 
albo też późnym wieczorem, gdy są 
pogrążone we Śnie. 

Jak często się zdarza, że uśmie- 
chając się do oślepiającego blaskiem ju- 
piteru aparatu filmowego, myśli o dziec 
ku, które opuszczone przed kilku godzi- 
nami, było kapryśne i niespokojne: 
Czy nie jest chore? 


Reżyser załamuje ręce z rozpaczy: matek. Wielka .lormma Shearer, wdowa 


Gdy Wilhelm II kył jeszcze „kronprinzem... 


Taiemnica pamiętników ojca ostatniego Hohenzollerna. 

Rewizja w pałacu poczdamskim na rozkaz młodego mo- 

narchy. — Jak dziennikarz amerykański przemycił rewe- 
iacyjny dokument z Berlina do Londynu 

(z) Niedawno wyszła w Londynie z| świty, w której skład wchodzili służący, niczkę i strój hinduski. Sensacja ta zna- 


druku książka znanego dyplomaty an- 
gielskiego, lorda Howarda ot Panriet. 
Jedną z najciekawszych jej części są roz 
działy, poświęcone opisom początku kā- 
tjery dyplomatycznej autora, który jako 
młody zupełnie człowiek bez tytułu, przy 
był do Berlina na stanowisko trzeciego 
sekretarza poselstwa brytyjskiego. 

W owym czasie w kołach rządowych 
Berlina panowało wielkie zaniepokoje- 
nie: umierał złożony ciężką i długotrwa- 
łą niemocą cesarz Fryderyk. Młody An- 
glik dowiedział się ku swemu zdziwie- 
niu, że koła, wśród których wodził rej 
przyszły cesarz Wilhelm II oraz 
marck, są zaniepokojone  nietyle zbli- 
żającą się śmiercią starego monarchy, ile 

ktem, że po śmierci jego wpadnie 
niepowołane ręce pamiętnik cesarza, 
którym -— jak przypuszczali — wojna 
irancusko - pruska z 1870 r. przedsta- 
wiona była w niekorzystnym dla Nie- 
miec świetle, Dlatego też postąnowio- 
no nie dopuścić, aby pamiętnik ten zo- 
stał opublikowany. 

Dla zapobieżenia tej niepożądanej 
ewentualności, pałac cesarski w Pocz- 
damie znajdował się pod nieustanną ob- 
serwacją, zaś cesarzowa była jeńcem we 
własnym pałacu. Nawet listy i > 
sze jej matki angielskiej, królowej Wik- 
torji, były kontrolowane, 

Gdy tylko stary „kajzer“ zamknął 
oczy, syn jego, 29-letni Wilhelm II wy- 
dał rokaz otoczenia pałacu kordonem 
wojska i przeprowadzenia rewizji, której 
skrupulatność oburzyła do żywego at- 
tora tych pamiętników, lorda Howarda. ' 

Mimo tych środków  zapobiegaw- 
czych, pamiętnik zmarłego cesarza, 
przeniknąwszy przez wszystkie kordony 
został powierzony dziennikarzowi ame- 
rykańskiemu, Inmanowi Bernard, który 
wsunąwszy go pod kamizelkę, poprostu 
wyniósł go z pałacu. W następstwie pa- 
miętnik Fryderyka został przesłany kró- 
lowej Wiktorii, 

Przy tej okazji lord Howard za- 
mieszcza w swych pamiętnikach szereg 
ciekawych szczegółów z okresu panowa 
nia monarchini angielskiej. Opowiada 
m. in., jak w 1888 r. królowa Wiktoria 
spędziła kilka tygodni we Florencji, 
wołując wielką sensację wśród gorących 
południowców. Jak tego wymaga tra- 


dycja, władczyni przybyła w asyście swaj | biletów. do teatru i ma inne imprezy, ar= 


Bis- |nia. W przeciwieństwie do wiedeńczy- 


w sobie życie w bardzo małym stopniu, 
w mianowicie na 8564 „ust“ przypada w 


wy- 


-a 
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XXVII P, B, w CIECHOCINKU, Droga moja, 
można podać zawód: nauczycielką muzyki, — 
Brzmi to zresztą lepiej + poważniej. Co się ty 
czy wieku I obaw — twierdzę, że jest Pani je- 
szcze bardzo młoda į mie tylko może, ale powin- 
na zacząć nowe życie, ażeby uprzedzić lakt, 
który może nastąpić później i złamać Ją moral- 
nie — a mianowicie zerwanie, Życie postawi- 
łoby Panią w obliczu konieczności zaczynania 
wszystkiego od początku z tym jednak, że by- 
łaby Pani o wiele starsza. 

Godząc się na obecny stan, łamie sobie Panl 
życie. Proszę się koniecznie zdobyć ma samo- 
dzielność, niezależność, zacząć od początku, ale 
korzystając z tych gorzkich doświadczeń jakich 
los dotychczas Jej nie skąpił Powinna Pani 
starać się o założenie własnej ródziny przy boku 
człowieka, który będzie Panią traktował jak 
dożywotnią towarzyszkę życia į najserdeczniej- 
szą przyjaciółkę, ale nie jak jeden z etapów 
swego bytu, przejściowy okres wygodnego współ 
życia z kimś — kogo w każdej chwili można po- 
żegnać na zawsze bez żadnych obowiązków. 

PAN B, W. w CZĘSTOCHOWIE. Podanie 
6 zezwolenie należy złożyć do Starostwa Grodz- 
kiego, W podaniu należy wyszczególnić czy 
podobne przedsiębiorstwo petent już prowadził, 
jaki jest plan obiazdów i gdzie wystawiane będą 
sztuki, jakie sztuki będą grane, czy petent po- 
siada kwalifikacje zawodowe, to znaczy czy był 
już kiedyś kierownikiem podobnej imprezy, 
względnie czy posiada specjalne kwalifikacje 
zawodowe, Należy dołączyć odpisy świadectwa 
należenia do zrzeszenia artystów, jeżeli się do 
zrzeszenia takiego należy, względnie dokumen 
ty, stwierdzające dane, wyszczególnione poptze- 
dnio, Sprawa opłat będzie uregulowana następ- 
nie, Dokładniejszych informacyj zaczerpnąć Pan 
może w Starostwie Grodzkim. 

„LITERATKA” w ZALESIU, Powinna była 

Pani, skoro miała okazję — znaleźć jakiekol- 
wiek zajęcie w Wilnie į jednocześnie uczęszczać 
na kursy dokształcające. Pracodawcy w zasa 
dzie nie powinno obchodzić to, co Pani robi po 
za godzinami pracy. Przypuszczam bowiem, że 
uczęszczała Panj na kursy wieczorowe, względ- 
nie mogła na takie uczęszczać, Niechże się Pa- 
ni zgłosi do Zarządu Miejskiego w Wilnie i do- 
wie czy nie rozporządza żadnymi funduszami na 
subsydia dla zdalnych uczniów, Mogłaby się 
Pani wystarać o świadectwa nauczycieli I w ten 
sposób starać się następnie o zdobycie subsy- 
Wspomina Pani 1 płatnych kursach dos 
kształcających. Z pewnością są również w Wil- 
nie kursy bezpłatne — miejskie, względnie za 
nieznaczną opłatą z której władze miejskie — 
ze względu na wyjątkową sytnację — mogłyby 
Ją zwólnić, Niech się Pani rozejrzy w tej spra- 
wie i poczyni odpowiednie zabiegi, Może wyda- 
dzą rezultaty, Niezależnie od starań — powinna 
anj szukać jakiejkolwiek pracy, Mogłaby sobie 
Pani zebrać pewną kwotę, któraby pozwoliła 
następnie na zdobycie matury, 
Jest Pani dzielna, zdolna ; szkoda marnować 
tych darów. Co się tyczy wydawcy to z listu 
wynika, że wydałaby Pani w ten sposób książkę 
na własny koszt. Rozumiem zastrzeżenia wy» 
dawcy, który ma do czynienia z autorką nie 
znaną, mle sądzę, że narazie może się Panj je- 
szcże od tego wydatku powstrzymać, względnie 
znaleźć wydawcę, który zdobędzie się na ryzy» 
ko i wyda książkę na własny koszt — wypłaca» 
jąc Jej następnie procenty od ilości sprzedanych 
egzemplarzy, Niechże się Pani zastanowi nad 
podanymj powyżej możliwościami ; zabierze do 
CZYNU 


Czy wiecie, że... 


— w ciągu 70 lat życia.w czlowieku 
ii się 180 bilionów nowych komó- 
rek, 

— profesor amerykański Redhall u- 
stali, że najszybszym stworzeniem na 
świecie jest gazela. W ciągu sekundy 
przebywa ona 27 mtr., czyli 100 me- 
trów w niecałe cztery sekundy, podczas 
gdy najszybszy człowiek przebywa tę 
przestrzeń w ciągu 10 sekund. Najwol- 
niejszym stworzeniem nie jest żółw, lecz 
pewien gatunek wszy, który przez całe 
życie nie rusza się wogóle z miejsca. 

— największy na świecie park znaj- 
duje się w Madrycie. Nazywa się on 
„Casa de Campo" i rozciąga sie na prze- 
strzeni 1700 hektarów. Na drugim miej- 
scü jest słynny paryski Lasek Buloński 
o powierzchni 1006 hektarów, z kolei 
ewyorski Helban-Park o powierzchni 
680 ha. y 

— słatystyka wykazuje, że w ciągu 
ostatniego roku ukazało się na świecie 
2000 organów statystycznych, w któ- 
rych zgrupowano przeszło 3 miliony sta- 
tystyk. Poza tym ukazało się 3 miliony 
statystyk, wydanych przez przemysł i 
towarzystwa ubezpieczeniowe, 


staje się z nim nigdy 


wielka artystka mając głowę zaprząt-| po zmarłym ostatnio reżyserze filmo- 
niętą czym innym. psuje jedną scenę po | wym Irvinie Thaibergu, ubóstwia dwo= 
drugiej. je swych dzieci i po skończonych : zdję- 
Tragedię kochającej matki przeżyła | ciach śpieszy zawsz edo domu, ażeby 
słynna Helena Hayes, która nakręcała| spędzić ostatnie godziny dmia w to- 
swój nowy film w Hollywood, podczas; warzystwie tych rozkosznych  brzdą- 
gdy jej mała córeczka pozostała w No-|ców.Obecnie, po śmierci swego męża, 
wym Jorku. Reżyser zaciskał zęby z| Norma Shearer postanowiła zrezygn 
wściekłości, Helena była nerwowa| wać ze swej dalszej kariery filmowej 
i zmęczona, nie słyszała jego wskazó-|i poświęcić się całkowicie wychowaniu 
wek, co powodowało, że każdą scenę| dzieci. sf 
powtarzano 10- i 20-krotnie. Mariena Dietrich pokazuje się ze 
Od ośmiu dni artystka nie zmrużyła | swą córeczką Heidede wszędzie nie tyl- 
oka, co noc odbywała długie rozmowy | ko dla reklamy; nie chce ona rozstać się 
telefoniczne z lekarzem w Nowym Jor-|z nią za żadne skarby Świata; Gloria 
ku. Gdy prosiła, aby pozwolono jej| Swanson, zgasła już dziś gwiazda, za- 
przerwać zdjęcia, panowie z dyrekcji| trudria cały sztab detektywów, pilnu- 
wzruszali ramionami: niemożliwe, po-| jących jej dziecka. Są też artystki, które 
cłągnęłoby to nieobliczalne skutki —| rezygnują z kontraktu, jeżeli nie zapew- 
setki tysięcy dolarów straty. Cóż ozna-| ri im możność stałego pobytu w pobli- 
cza wobec tego życie małej dziewczyn- | żu ich dzieci. ; 
ki? Wreszce nadchodzi z Nowego Jor-|  Publigzność kinowa, która podziwia 
ku radosha wiadomość o tym, że kry-|i zachwyca się grą artystek na ekranie, 
zys minął i że dziecko jest uratowane- |z pewnością kochałaby je bardziej i sēr- 
Helena Hayes składa sobie uroczystą | deczniej jeszcze, gdyby mogła zajrzeć 
przysięgę, że nigdy więcej nie rozsta-|im głęboko w serce, ażeby przekonać 
nie się z dzieckiem. Jak dotychczas | się, ile gorącego uczucia macierzyńskie 
— przysięgi tej dotrzymuje. go mieści się w tych kobietach, grają- 
Bardzo wiele gwiazd na firmamen-| cych role wampów, * sentytnentalnych 
cie Hollywood może służyć za wzór| czy demonicznych, rozbawionych i psu- 
tych przez życie. 


us i jeden z zaułanych królowej — lazła nawet wyraz w notatkach dzienni* 

Szkot John Brown. Zarówno Hindus jak karskich, w których można było przeczy 

zet PO w swych AC as, że P aiea ge fota omylił 

strojach, to też florentyńczycy mieli nie- Się co pory ro a, że 

lada sensację, oglądając szkocką spód- przybyła na karnawał do Florencji“, 
00 


Wiedeń „najsłodszym” miastem Świata 


. Słaba konsumcja czekolady i cukrów w Anglii - 


(z) „Najsłodszym* miastem na swie-|dzo dumne ze swych licznych i rozmai- 
cie jest... Wiedeń. Przypada tam bo-|tych smakołyków, mimo, że naiprawd 
wiem na 753 miszkańców jedna cukier-|podobniej większość z nich nie odpo- 
wiadałaby  Smakowi europejczyka. 
Znaczne zapotrzebowanie na  cukierk 
i czekolady ma Australia. Największa 
fabryka czekolady, wyposażona w no- 
woczesne maszyny i urządzenia, mieści 
stolicy Imperium Brytyjskiego jeden|się w Melbournie- a 
sklep ze słodyczami. í W krajach południowo-amerykań 

Szczególnie duży popyt na słodycze skich spożycie słodyczy jest naogół pra 
daje się zauważyć w Turcji, a bardziej wie nieznane. 
jeszcze w dalekich Chinach, które są bari 


Która z „gwiazd” iest najpiękniejszą? 


Palmę pierwszeństwa przyznano Marlenie Dietrich 


(z) Jedno z pism angielskich urządzi- | dette Colbert, najpiękniejszych rąk - 
ło ankietę wśród swych czytelników w | Greta Garbo; naj ejsze nogi posia 
celu ustalenia, która ze sławnych gwiazd | dają — jak się okazało — Marlena Die 
filmowych uważana jest za najpiękniej. |trich i Ginger Rogers. Najpiękniejszy 
szą. — Poszczególne pytania dotyczyły | profil mają według oceny czytelników 
twarzy, oczu, profilu, rąk i nóg. angielskich — Marlena Dietrich i Jean 

W konkursie piękności twarzy palimę 

ierwszeństwa zdobyły Norma Shenrer 
i Katatzyca Hepburn; posiadaczką „naj- 
okazała się Clau- 


ków, Anglicy mają mało .zrozutnienia 
dla słodyczy. Londyńczycy osładzają 


piękniejszych oczu” skała 84 punkty na sto, 


Największy dom mieszkalny w Europie 


Basen pływacki, szkoła, i urząd pocztowy dla lokatorów 


(sb) W Londynie przystąpiono obec-, tystyczne, 
nie do budowy gigantycznego gmachu: Ministerstwo poczty przyrzekło uru- 
Będzie to największy dom czynszowy w chomić w tym domu specjalny urząd 
Europie. Został on obliczony na 1250 pocztowo-telegraliczny. W garażu znaj 
mieszkań trzypokojowych. Niezwykły|dzie pomieszczenie 400 samochodów. 
ten dom będzie miał wysokości zaledwie | Tysiące aparatów radiowych, zainsta- 
trzy piętra, tak że utworzy jedną długą |jowanych w mieszkaniach lokatorów, 
ulicę. będzie mogło grać jednocześnie bez oba 
Mieszkańcy domu będą mieli własny | wy, iż jeden będzie przeszkadzać dru- 
basen pływacki, szkołę dla dzieci, salo- giemu, ponieważ Ściany nie będa prze- 
ny piękności, sklepy i biuro sprzedaży | puszczać dźwięków, 
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UWAGI OBYWATELA 


Doień wieczny 


Zaduszki — święto zmarłych. Peł- 
nia jesieni. Z poczerniałych, obumierają- 
cych drzew sypią się z melancholijnym 
szelestem zeschłe liście... Gdzie była so 
czysta zieleń łąk, gdzie złociło się zbo- 
że — widnieje żałobna czerń ziemi. Za- 
marły świergoty ptaków — wiatr tylko 
smętnie zawodzi w konarach drzew. 
Niebo jest szare, nabrzmiałe deszczem, 
lak łzami... 

Martwota. Śmierć. 

Na cmentarze, te w miastach, o rów 
nych, żółtym piaskiem wysypanych alej 
kach, gdzie gwar i turkot sąsiedniej uli- 
cy maci skupioną ciszę, na opuszczone 
odległe cmentarzyki wiejskie ciągną ttu 
my ludzi... Niosą wieńce, kosztowne z 
żywych kwiatów uwite i ubogie wia- 
neczki z jedliny, z nieśmiertelników. I 
lampki. Na grobach krewnych, przyja: 
ciół, tych wszystkich, cośmy za życia 
kochali, a którzy odeszli — zapłoną 
światełka... 

A na mogiłach, o których nie ma 
kto pamiętać — organizacje młodzieżo- 
we zapałałą światła, i 

Nie wszystkie drogie nam mogiły 
przystroimy na Dzień Zaduszny. Cała 
polska ziemia usiana jest bezimiennymi 
mogiłami żołnierskimi, wspólnymi gro- 
bami. Po wsiach, po miastach są matki, 
żony, siostry, które nigdy mogił swych 
najdroższych nie ujrzą. Nigdy, — na 
żadne Zaduszki ich nle ukwiecą. Dla 
nich jedyny widomy znak, jedyny sym- 
bol tego, co kochali — to Grób Niezna- 
nego Żołnierza, 

W Dniu Zadusznym myślimy jednak 
nie tylko o tych, z którymi nas węzły 
krwi czy przyjaźni połączyły, Myślimy 
i o tych, którzy są nam bliscy ideą, 
którzy życie swe poświęcili w walce o 
wolność, o lepszą przyszłość następ- 
nych pokoleń. O królach naszych potęż- 
nych, śpiących snem wiecznym w mar- 
murowych sarkofagach na Wawelu, o 
wodzach i hetmauach, jednako jak i 0 
tych, co ginęli ma stokach Cytadeli, 
umarli w śnieżnych pustyniach Sybiru, 
padli na polu bitwy w r. 1920-tym... 

Śmierć wyrównała wszystkie róż- 
nice, Wieki, jakie ich od siebie dzieliły, 
przepaści społeczne i majątkowe, zda 
się nie do przebycia. Bo wszyscy oni 
umierali, wpatrzeni w ideał silnei, potęż 
nej Polski, dla niej nie zawahali się zło- 
żyć najcenniejszej ofiary — otlary krwi. 

A nic. tak nie wyrównuje’ wszelkich 
różnie tego Świata, jak krew i śmierć... 

I jeszcze o jednym myślimy w Dniu 
Zadiusznym. 

Mijamy pyszne, strzeliste obeliski z 
kosztownych marmurów, luksusowe na 
grobki bogaczy. Złocone litery głoszą 
jakieś nazwisko... Nic nam dziś ono nie 
mówi — a przecież jeszcze parę lat te- 
mu było ono tak głośne w sferach finan 
siery, czy t. zw. wyższych sier. Prze- 
ślizgujemy się obojętnym wzrokiem po 
nazwisku, co bez połączenia z potęgą 
pieniądza, czy wysokiego stanowiska 
iest pustym dźwiękiem — i idziemy da- 
lef.... 

Ale ze ściśniętym wzruszeniem ser- 
cem przystaniemy przed ubożuchną mo 
giłą z prostym krzyżem, na którym pod 
nazwiskiem wyryte są słowa: zginął za 
Polskę. 

Bo wszystkie doczesne wspaniałości 
nie potrafią ostać się niszczycielskiej po 
tędze śmierci — trwała, nieśmiertelna 
jest tylko potęga ducha, bohaterstwo, 
wielkość umysłu, czy charakteru, One 
żyją wiecznie w legendzie, w historii, w 
sercach narodu. 

Takie refleksie nasuwają się nam, 
gdy w smutny Dzień Zaduszny poprzez 
migłę łez patrzymy na chwiejące się na 
wietrze płoutyki lampek na grobach 
tych, cośmy kochali... 


KATNECUK LEA a e 


TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18) 

Dziš po raz dziewiętnasty i w poniedziałek 
po raz dwudziesty i nieodwołalnie ostatni, do- 
skonała komedia współczesna z palącym pro- 
blemem społecznym p. Ł „Pieniądz to nie jest 
wszystko” Bus-Fekelego, w reżysecji K. Lesz- 
czyńskiego, 

„Kres wędrówki” z Józefem Weśgrzynem zo- 
sla} przemesiony z przyczyn od dyrecji nieza- 
leznych na wtorel , 


'|ciciel zakładu nie chciał wpuścić 
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Jubiler w roli detektywa 
Drogocenny kamień łódzkiego przemysłowca został 
| dzięki sprytowi jubilera odnaleziony 
Sajemnicza wizyta w sklepie „hamee” 


Łódź, 1 listopada. 

(gr) — Do znanego zakładu jubiler- 
skiego „Kamea“ przy ul. Piotrkowskiej 
73 przybyła jakaś elegancko ubrana 
niewiasta z kilkuletnim dzieckiem, Przy 
ladzie, do której podszedł właściciel 
sklepu, J. Goldberg nieznajoma wyjęła z 
sakiewki zawinięty w bibułkę przed- 
miot i po chwili okazała zdumionemu ju 
bilerowi brylant dużej wielkości. 

Po dokładnym obejrzeniu i stwierdze- 
niu, że brylant jest czystej wody, Gold- 
berg zapytał nieznajomą o cel jej przy- 
bycia. Wówczas dowiedział się, że kli- 
entka pragnie sprzedać kamień wraz o 
oprawą. Po dłuższych naleganiach ko- 
bieta wymieniła cenę, jaką pragnęła o- 
siągnąć. Żądała ona 1.000 złotych. 

Goldberg, po usłyszeniu ceny onie- 
miał, Brylant wart był przeszło 6.000 
złotych, a śmiesznie niska cena, podana 
przez klinetkę wzbudziła tylko podej- 


rzenie. 

Sprytny jubiler nie okazał jednak 
zdziwienia, Zapytał jedynie skąd ten ka- 
mień pochodzi i czy nieznajoma mogła 
by wylegitymować się, gdyż w a k 
nym razie nie może nabyć klejnotu. Ko- 
bieta zmieszała się, chwyciła dziecko i 
w wielkim podnieceniu zdołała jedynie 
odpowiedzieć, iż jest  boną u znanego 
przemysłowca łódzkiego H. przy ul 
Sienkiewicza i cieszy się bardzo dobrą 
opinią. j 

W zamieszaniu nieznajoma pozosta- 
wila w ręku jubilera drogocenny pier- 
ścionek i, nim zdołano ją zatrzymać, ulo- 
tniła się, 

Dopiero po dłuższym namyśle Gold- 
berg uprzytomnił sobie, że w swoim 
czasie pierścionek ten nabyty został u 
niego przez pana H., a po pewnym czasie 
powiadomiono go o zaginięciu brylantu. 

Po niespełna godzinie -wyszła cała 


Depesza kondolencyjna włókniarzy 


w związku ze zgonem Ignacego Daszyńskiego 


H Łódź, 1 listopada. 
(k.) W związku ze zgonem Ignacego 
Daszyńskiego, b. marszałka sejmu, jed- 
nego z naiwybitniejszych przywódców 
ruchu robotniczego w Polsce. w Organi 
zacjach socjalistycznych w Łodzi odby- 
ły się w dnia wczorajszym specjalne ze 
brania, na których uchwalono wysłać 
depesze kondolencylne do władz cen- 
tralnych PPS i do rodziny zmarłego. 
Zarząd główny klasowych związ- 
ków włókniarzy wystosował depeszę 
następującej treści: ci 
' „Głęboko wstrząśnięci zgonem nie 
odżałowanego bojownika i. przyjaciela 


botników i Robotnic Przemysłu Włó- 
kienniczego przesyła w imieniu swoim 
i zorganizowanego proletariatu łódzkie 
go najszczerszę wyrazy współczucia ro 
dzinie zmarłego, PPS i Tow. Un. Rob,*. 
Dziś, w związku ze zgonem Ignace- 
go Daszyńskiego, przed wszystkimi lo- 
kalami dzielnic PPS, klasowych związ- 
ków zawodowych i organizacyi socjali- 
stycznych na znak żałoby wywieszone 
zostały sztandary spowite krepą. 


Na pogrzeb, który odbędzie się we | ADRIA 


wtorek, wyjężdża z, Łodzi delegacia kla 
sowych elk zawodowych, PPS, 
Bundu i Niemieckiej Partii Socialistycz 


klasy pracującej, Ignacego Daszyńskie- | nej, > 


go, Zarząd Związków Zawodowych Ro 


Zańarż u Allacria rwa 


Protestacyjny strajk w fabryce Krusche i Endera 


Łódź, 1 listopada. 


(k). Zatarg w zakładach włókienni-| 
czych firmy Allart i Rousseau przy ul.) 


Kątnej 19 trwa w dalszym ciągu. Robot 


nicy nie przerywają strajku i okupują Z przedstawicielami firmy, po czym na 
lznaczona będzie wspólna Kkcnierencia. 


mury fabryczne: 

W dniu wczorajszym w inspekcji 
pracy Odbyła się jednostronna konferen 
cja, w której udział wzięli przedstawi- 
ciele związku klasowego pp. Walczak i 
Goliński, przedstawiciele zwiazku ..Pra 
ca“ pp. Socha i Małolepszy, oraz 20 de- 
legatów firmy. 

Przedstawiciele robotników zgłosili 
żądania w sprawię unormowania wa- 
riunków pracy w oddziale skrecalni i na 
przędzalni, domagając się m. in. cofnię- 
cią zarządzenia o przyśpieszeniu biegu 
maszyn, stosowania stawek akordo- 
wych dla robotników pracujących na 


|akord, 10-procentowego dodatku dla 


nocnej zmiany i t. d. 
Jutro — w poniedziałek inspekcja 
pracy zwoła jednostronną konferencję 


celem zlikwidowania 


długcirwałego 
zatargi. 7 


++ 
x 
Na terenie zakładów włókienniczych 
firmy Krusche i Ender w Pabianicach, 
zatrudniających około 3 tysiące rcbotni 
ków, wybuchł w dniu wczoraiszym 0- 
stry zatarg. 
900 tkaczy przystąpiło do protęsta- 


cyjnego strajku, który trwał dwie go-|| 


dziny, demonstrując w ten sposób prze- 
ciwko zbyt rygorystycznemu przeglą- 
daniu wyprodukowanej tkaniny. 


Właściciel zakładu krawieckiego pobity 


za to, że nie wpuścił komisji strajkowej. — Strajk krawców 
w Łodzi zaostrzył się 


Łódź, 1 listopada. 
(k) — Strajk krawców w i zao- 
strzył się. 


W chwili obecnej wszystkie męskie| nego dnia pracy i oświaqdczają, 
Łodzi są unieru-| przystąpią do pracy, dopóki żądania te 


zakłady krawieckie w 


Propozycja ta została odrzucona. 

Strajkujący domagają 
płac w granicach do 20 proc, i 9-godzin- 
że nie 


chomione. Lotne komisje strajkowe spra| nie zostaną uwzględnione i zaśwaranto- 
wdzają, czy nie ma wypadków łamistrej- | wane w umowie zbiorowej. 


kostwa. 

Jedna z tych komisyj udała się 
wczoraj do zakładu krawieckiego Hersz 
kowicza przy ul. Śródmiejskiej 15, łą 

o 
mieszkania członków komisji, którzy go 
dotkiwie pobili. 

Pozatem w dniu wczorajszym straj- 
kujący wybili szyby w zakładzie Czap- 
nika przy ul. Piotrkowskiej 111. 


Jak się dowiadujemy, właściciele za- | BG 


kładów krawieckich zwrócili się do zwią 
zków zawodowych z propozycja, aby pra 
cownicy odiączyli się od chałupników, 
to będzie można nawiązać pertraktacje. 


CAPITOL 


Pierwszy oryginalny 


ceny; nailepsze filmy. 


się podwyżki 


Dziś i codziennie! Epopea bohaterstwa, miłości i poświęcenia 


JJS ANDER A“ 


(SZTANDAR) — Frapujący dramat- z życia Hiszpańskiej 
Reżyserował: 
Obsada: ANNABELA I JEAN GABIN. — Ponadto: 


film plastyczny „AUDIOSKOPICKS: 


Só 

p Do obeirzenia tego filmu niezbędne są specjalne okulary, które s j i 
t Obei 0. l ; przedaje kasą K 

M po 5gr Ceny miejsc na wszystkie seanse po 54 gr. Hasłem naszym: Najniższe 


prawda na jaw. Nieznajoma zamierzała 
sprzedać brylant, który był własnością 
jej chlebodawców. Dziewczyna tłomaczy 


ła się, że pierścionek znalazła na scho- 


dach.. Oczywiście tego samego dnia po- 


dziękowano jej za pracę. 


Obława policyjna 


Łódź, 1 listopada. 

(gr) — Wywiadowcy wydziału śled- 
czego zatrzymali podczas obławy w jed- 
nej z melin złodziejskich, znanego w Ło- 
diz i od dawna poszukiwanego przestęp- 
cę: Zi-letniego Józefa Fiszterowicza, 


bez stałego miejsca zamieszkania, poszu 


kiwanego przez pierwszy komisariat po- 
licji. — Fiszterowicz odesłany został da 
dyspozycji komisariatu. 


Odgryzł przeciwnikowi powiekę 


(gr) — W podwórzu domu przy ulicy 
Piotrkowskiej 18, wynikła krwawa bójka 
pomiędzy dwoma powaśnionymi traga- 
rzami, W czasie bójki, słabszy z przeciw 
ników, chwycił się „nieprawidłowego 
systemu walki“ — odgryzł 51-letniemu 
Szmulowi Lajbowi Śliwińskiemu (Nowo- 
zarzewska 5), część górnej powieki, Po 
nałożeniu poszkodowanemu klamry, po- 
zostawiono go na miejscu w stanie bar- 
dzo osłabionym. 


CASINO: — „Mayerling“. 

CAPITOL: —.1. Bandera", M. „Audioskopicks” 

CORSO: — I. „Kocham wszystkie kobiety”, — 
I. „Ludzie w tunelu”. 

EUROPA: — „Załoga”. 

GRAND-KINO: — „Ostatni Poganin”, 

METRO: — „Pokusa”, 

MIRAŻ: — „Pan Twardowski" 

PALACE: — „Dwa dni w raju”, 

PRZEDWIOŚNIE: — „Róża”. 

RAKIETA: — „Nie zapomnij o mnie” 

RIALTO: — „Ostatni akord", 


„TABARIN« 


Dziś inauguracyjny występ 
największej rewelacji scen europeiskich 
SIÓSTR LILI I EMMY SCHWARZ 
na czele nawozaangażowanego zespołu, 


Do tańca przygrywa wyborowy zespół muzycz=' 


ny King - Jazz, 


Nowy numer (42) | 


KARUZELI | 


już ukazał się w sprzedaży: 
4 SERJE KOMICZNE: 


| PAT I PATACHON 
FERDEK I MFRDEK 
OSIOŁEK—WESOŁEK 
KUBUŚ. 
3 POWIEŚCI RYSUNKOWE 

| WYSPA CUDÓW 
BUFALLO-BILL 
W PAŃSTWIE BIAŁYCH WIDM 


KOLUMNA ROZRYWEK  UMYSŁO- 
WYCH 


Cena 10 gr. 


przoduje w doborze filmów 
wysokiej klasy. 


Legii 


Cudzozi 
Julien Duvivier. AA 
Epokowy wynalazek w kinie! 
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Pomoc zimowa dla bezrobotnych i biednych 


Zbliża się zima, a z nią nieodłączny 
fowarzysz mróz. Wieleż myśli i serc 
bjców į matek w Polsce staneło przed 
zagadnieniem, skąd wziąć na ciepły 
przyodziewek dla dzieci, "czym opalić 
zimą izbę, jak w długich miesiącach zi- 
mowych nakarmić siebie z rodziną? 
Czy. ta serdeczna troska winna być tyl- 
ko ciężką własnością najbiedniejszych, 
czy też musi ona stać się troska społe- 
czeństwa, jako całości, a odpowiedzial- 
nością i nakazem wewnętrznym do dzia- 
łania dla zorganizowanej społeczności 
polskiej jej przodowników i działaczy? 
- Odpowiedź jasna, a konsekwencja 
nieuchronna i twarda. Bezrobocie, nę- 
dza, bezdomność, a wślad za tym wzrost 
chorobowości i przestępczości sa wyni- 
«klem najgłębszego kryzysu ekonomicz- 
nego, wadliwej struktury gospodarczej 
w państwie i warunków specjalnych na- 
szych, jak przeludnienie i półmilionowy 


Życie Pabianic 


| ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW. 

i W dniu dzisiejszym, jako w dzień Wszyst- 
kich Świętych, dorocznym zwyczajem Związek 
Rezerwistów zbiera się przed lokalem Związku 
Legionistów i zbiorowo udaje się przed pomnik 
Niepodległości, zdzie składa wieniec ku czci po 
ległych na. wojnie pabianiczan, 

Nazwiska poległych wyryte są na cokóle 
pomnika. 

Następnie pochód udaje słę na cmentarz 
grzebalny, gdzie pod krzyżem złożone zostaną 
dwa wieńce, jeden ku czci poległych żołnierzy, 
drugi ku czci zmarłych rezerwistów. 


NABOŻEŃSTWO STRAŻACKIE 

Przypominamy, że w dniu dzisiejszym t. l. 
w niedzielę z okazji dnia Wszystkich Świętych, 
dorocznym zwyczajem Ochotnicza Straż Po- 
żarna w pochodzie ze sztandarem, zarządeni, 
komendą i orkiestrą udaje się do kościoła Św. 
Floriana. 

O godz. 10-ei m. 15 rektor kościoła i kape- 
lan straży ks. Olszewski odprawi nabożeństwo 
za zmarłych członków Ochotniczej Straży Po- 


żarnej. 

| REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — Zbrodnia i Kara, 
NOWOŚCI: — Mały Lord Fauntleroy 
LUNA; — Pieśń Miłości (z Janem Kiepurą). 
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Danuta Kresińska, eksredjon”kn w ma- 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 4 : 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
'utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
s 


za. Í 

Dowiaduje się o tem narzeczony, Da- 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
w platoniczność tego stosunku, zrywa 
z nią. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena, Karola Ornicza, 
który — ciężko chory — żeni się z nią. 

Stanisław Reczyński zostaje szoferem 
u Julii hr. Grotomirskiej. Między szoferem 
i hrabiną zawiązuje się płomienny romans. 


A kiedy tańcząc w lasno oświetlonej 
sali Grand Hotelu przy dźwiękach słod- 
ko brzmiącej muzyki czuła uścisk jego 
mocnych ramion, całym jej ciałem 
wstrząsał słodki dreszcz: jak wówczas 
przed laty, kiedy za czasów swego na- 
rzeczefstwa tańczyła z Ryszardem. 

Jeszcze od czasu do czasu w pory- 
wie nagłej tęsknoty; przypominały jej 
się wierne oczy Staszka. Wystarczało 
jednak, ażeby Włodzimierz spojrzał na 
nią swymi jasnymi, głęboko osadzony- 
mi oczyma, a na nowo znajdowała się 
pod jego urokiem i zapominała o swoim 
chłopcu, który pozostał w Grzymano- 
wicach. , 

Pilnie obserwowały ich dwie pary 
źrenic: ciotki Matyldy i księcia de Mon- 
te Berry. 4 

Nie można powiedzieć, ażeby baro- 
nowa entuzjazmowała się ostatnim ilis- 


| Wtedy, kiedy po raz pierwszy oświad i 


dodamy ograniczenia w międzynarodo- 
wej wymianie towarów i kapitałów, ba- 


przyrost roczny ludności. Jeśli do s. 
riery imigracyjne, 


musimy z tego ra- 
chunku wyprowadzić prosty wniosek, 
że nikt nam nie pomoże, a za tem mu- 
simy wszyscy wyruszyć na front walki 
z biedą i spełnić obowiązek niesienia 0- 
fiarnej pomocy. 

Przy każdym dziele ludzkim. © ile 
ono ma być udane j dać wielkie wyniki, 
na skalę potrzeb musi tlić iskra Boża, a 
praca wszystkich musi być iuspirowa- 
na nakazami sumienia i potrzeba pełne- 
go uwzględnienia zasad etycznych, tak 
hojnie w duszach polskich rozrzuco- 
nych. 

Ofiarowanie wspólnie i przez każde- 
go z nas pomocy materialnei i bezinte- 
resownej pracy jest równocześnie wy- 
nikiem przesłanek rozumowych i uczu- 
ciowych. Każdy rozumny obywatel 
musi odpowiedzieć sobie, że ieżell bez- 
robocie i bieda nie jest wynikiem za- 
niedbań czy opieszałości obywatela nie 
pracującego i nie zarobkującego, ale 
warunków zewnętrznych — to winien 


nieść mu pomoc. Ład i spokój społecz-|Scy, którzy spełnią swój obowiązek i 


ny, a często nawet bezpieczeństwo ży- 
cia i mienia, zapobieganie rozruchom czy 
akcjom rewolucyjnym zależne sa od Sto- 
pnia i wyników akcji społecznei i shar- 
monizowanego z nią działania Rządu. 
Chłód i głód, to żywioł s'a'v i bezwzglę” 
dny — silną zatem i wieiką powinna i 
wusi być akcja pomocy zimowei. 
Ogólnopolski Obywatelski Komitet 
Zimowej Pomocy bezrobotnym, który 
został utworzony w Warszawie w Obe- 
cności Pana Prezydenta RzeczvpoSpo- 
litej i Pana Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych Gen. Edwarda Śmigłego Ry- 
dza czuwać będzie nad zorganizowa= 
niem całej akcji i rozprowadzeniem ze- 
branych funduszów, środków żywności, 
odzieży i materiałów opałowych. Prze- 
wodniczy Komitetowi Minister Opieki 
Społecznej, a w wydziale wvkornaw” 
czym pracują przedstawiciele całego 
Społeczeństwa. Utworzono równocze- 
śuie Komitety Wojewódzkie. powiato- 
we i gminne, których Obywatele ofia- 
rowali bezinteresowną prace, wydatki 
więc administracyjne beda małe. Wszy- 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA, 
NIEDZIELA, dnia 1-go listopada. 
8.00—8.03: Sygnał czasu i pieśń „Serdeczna 
Matko". 8.03—8.18: Gazetka rolnicza w oprac. 
SŁ spy. 18.18—18.45: Muzyka” (płyty), 8.45— 
8.50: Program na dzisiaj, 8.50—9.00: Dziennik 
poranny, 9,00—10.30: Transmisja Nabożeństwa 
z kościoła Matki Boskiej Zwycięskiej w Łodzi. 
Mszę odprawi ks. prałat Dominik Kaczyński. 
W czasie nabożeństwa śpiewać będzie chór 
„Harfa”, Kazanie wygłosi ks. prof. Roman Mie- 
liński (z Łodzi na wszystkie rozgłośnie) 10.30— 
11,57: Koncert (płyty). 11.57—12.03: Sygnał cza- 
su z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03—14.00: 
Koncert w wykonaniu Małej Orkiestry P. R. pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego z udziałem Tatia- 
ny Nolier-Mazurkiewiczowej. W przerwie około 
godz. 13.00; „Twarzą w twarz z kulisami" — 
ilin wygłosi Konstanty Tatarkiewicz. 14.00 
—14,20: Reportaż z życia. 14.30—15.30: Nastro- 
jowa muzyka (płyty). 15,30—15.45: „Wspomnie- 
nia instruktora przedwojennego”, 15.45—16.00: 
Audycja dla wsi, 16.00—16.15: Koncert reklamo- 
wy. 16.15—16.30: „Sport starszego pokolenia ro- 
botników” — (poradnik sportowy), wygłosi red, 
Władysław Kozielski, 16.30—16,45; Muzyka z 
płyt. 16.45—17,00: Kwadrans poezji zaduszkowej 
w opracowaniu Stefana Godlewskiego. 
17.00—19,00: Koncert symfoniczny (z Katowic): 
Wykonawcy: Orkiestra Tow. Muz. w Kato- 
wich pod dyr. Zbigniewa Dymka i Stefania 


M 
hn 


Powieść spółczesna 


tem swojej siostrzenicy. Ambitnie ma- 


ty słowiki swoją majową pieśń tam 


u radio 


Allinówna — fortepian. W przerwie około 
godz, 18,00: Pogadanka aktualna, 

19.00—19,45: „Wesele Stanisława Wyspiańskie- 
go” (Akt II), w oprac. i wykonaniu Studium 
Radiowego Reduty. 

19.45—20.25;: Koncert solistów. Wykonawcy: — 
Eugeniusz Szumpich — śpiew, Jerzy Suli- 
kowski (fortepian). 

20,25—20.35: Wiadomości sportowe ze. wszyst- 
kich rozgłośni P, R. 

20.35—20.40: Wiadomości sportowe lokalne, 

20,40—20.50: Przegląd polityczny. 

20 50—21.00; Dziennik wieczorny. 

21.00—21.30: Muzyka polska (płyty). 

21.30—21.45: „Mój przyjaciel z Podhala" — szkic 
literacki Mariana 


Piechala (z Łodzi na 
wszystkie rozgłośnie), 
21.45—22.15; Włoska muzyka fortepianowa 
konaniu Margerity Trombini-Kazuro. 
2215—23.00: Koncert wieczorny w wykonaniu 
Orkiestry Symfonicznej P. R. pod dyr, Ol- 
gierda Straszyńskiego. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.00 BUDAPESZT: „Reguieem” — Verdiego, 
19.10 WIEDEŃ; Arje i pieśni. 
20.05 PRAGA: Koncert Czeskiej Ork, Filharm. 
20,45 RZYM: „Conchita” — opera. 
21.00 SZTOKHOLM: Koncert solistów, 
21.20 MEDIOLAN: Koncert orkiestrowy: 
21.30 PARIS P.T.T.: Wieczór muzyczny. 
22.10 SZTOKHOLM: „Trubadur”, 


wśród zielonych polskich lasów. Teraz 
kiedy znów u stóp jej składał swoje ser- 
ce, była jesień. 

Szemrało już nie takie błękitne jak 
kiedyś morze — zupełnie zżółkłe były 
trawy i przekwitały ostatnie kwiaty, kie 
dy Filip de Monte Berry spowiadał się 
hrabinie ze swojej miłości... 

Zaczęło się to zupełnie niewinnie. 

Słońce zachodziło za: wodę. Szare 


rzyła zawsze o innych, bardziej za-| cienie cyprysów i pinii stawały się coraz 
szczytnych dla niej marjażach. Atoli z| dłuższe. Zawiał chłodny wiatr. 


dwojga złego, mając do wyboru szofera 


Siedzący na kamienmej ławce obok 


Reczyńskiego a zamożnego przemy-| Julii książę ocknął się z zadumy. 


słowca, wolała już stanowczo tego os- 


— Trzeba mi będzie wracać do kraju. 


tatniego. Więc też, nie dolewając oliwy| — powiedział nagle prostując zgarbio- 


do ognia, dyskretnie ułatwiała im wszel| tie 


kie sam na sam... 

Zgoła inaczej spoglądał na wzrasta- 
jącą zażyłość tych dwojga Filip. Zanad- 
to wyostrzona była jego intuicja, zanad- 
to kochał Julię, ażeby nie zauważyć, że 
odsuwany jest. coraz bardziej w cień 
przez Szczęśliwszego rywala. 


plecy. 
— Nieodwołalnie? — spojrzała na 
niego Julia. — Proszę mi wierzyć, że 


odczuwać będę mocno jego brak! 

Ta odrobina serdeczności, drzająca 
w głosie młodej wdowy, dodała mu od- 
wagi: 

— Czyżby istotnie zależało pani na 
moiom towarzystwie? — spojrzał na nią 


Powoli tracić począł ostatnie złu-[z ukosa. 


dzenia. . 


— Dlaczego pan pyta? Czyż nie wi- 


` Dalszy jego pobyt w Taorminie zmie |dzj pan, że lubię go szczerze 1 wysoce 
nit się dla niego w prawdziwą męczar-| cenię sobie jego przyjaźń: 


nię. Nigdy wprawdzie nie dawał tego 


— Ach, -wciąż nic tylko to słowo 


po sobie poznać, niemniej odczuwał nie-| przyjażń, przyńźń i przyjaźń“ — żach- 
wymowny ból, kiedy obserwował Spo-| nal nieledwie książę. 


sób, w jaki Julia reagowała na zaloty 


Jego wybuch zaskoczył ją mocno: od 


Włodzimierza. Więc też z każdym dniem tak dawna bowiem znała już tego czło- 


stawał się bledszy i smutniejszy. 


wieka, a nigdy jeszcze nie zdarzyło się, 


— Trudno, przegrałem ostatnią w ży-|ażeby cośkolwiek zdołało go wyprowa- 
cu swoim stawkę — konstatował nie-| dzić z. równowagi. 


mal że z rozpaczą. — Nailepiej zrobię, 


— Dlaczego mówi pan o tem z takim 


jeśli wyjadę stąd. Może prędzej uda mi| przekąsem?... Czyż przyłaźń nie jest naj 


się zapomnieć. 


piękniejszym i najwznioślejszym uczu- 


Ale przed wyjazdem postanowił raz | ciem? — zaczęła 


jeszcze rozmówić się z Julią. 


czył się o rękę kzabiny, sładko 


On jednak przerwał jej niecierpliwie: 
— Nie 
iele, że powinienem być szęzeŚli» 


przeczę, że jest to wiele, 2 


złożą ©iiarę, mają gwarancie i pewność, 
że ich wysiłek zostanie zużyty celowo 
i pod kontrolą publiczna. 

Zadając sobie pytanie, co na pomoc 
zimową winny dać miasta, a co wieś, 
można ogólnie powiedzieć: 

miasta winny dostarczyć pieniedzy, 
odzieży i bezinteresownej pracy w ©0f- 
ganizacji; 

wieś zaś środków żywności i dowie- 
zienie ich do magazynu czy stacji kole- 
jowei. 

Wyrażamy przekonanie, że w dzie- 
le pomocy zimowej nie zbraknie niko- 
go i że w maju 1937 r, gdy bedziemy 
robić sprawozdania i rachunek z doko- 
nanych prac — Społeczeństwo polskie 
będzie mogło sobie powiedzieć — OBO- 
WIĄZEK SPEŁNIONY. 
PESTE ANE WIE TRZE ZR PEC 


1 LISTOPAD 1936 R. 

Podczas dzisieiszego przedpołudnia panuje 
sytuacja niejasna, odczuwamy drażliwość i nię- 
pokój nerwowy. Do godz. 10-ei rano nie nale- 
ży rozpoczynać nic nowego ani załatwiać waż- 


nej korespondencji. Między godz. 10-tą a go- 
dziną 12-tą istnieje niebezpieczeństwo wypad- 
ków i katastrof w związku z komunikacją i te- 
chniką. Godziny następne zapowiadają się le- 
piej i sprzyjają sztuce i nauce. Koło godz. 15-ei 
pomyślny obrót wezmą sprawy sercowe. Jest 
to także odpowiednia pora do zawierania znajo- 
mości z osobami wybitnymi. Między godz. 16- 
tą a godz. 18-tą działają niepomyślne wpływy 
dla stanu zdrowia, szczególnie osobom podat- 
nym na zaziębienia zaleca się ostrożność, Koło 
godz, 19-ej narażeni jesteśmy na przykre roz- 
czarowania i nieporozumienia z osobami psci 
odmiennej. Od godz. 20-ej do godz. 22-ej cze- 
ka nas powodzenie towarzyskie i miłe przeży- 
cia psychiczae. O tej porze dobrze iest także 


w |załatwiać sprawy, które powinny pozostać w 


ukryciu i rozpoczynać podróże. 
„dziny sprzyjają nauce. 

Dziecko dziś urodzone — lekkomyślne, inte- 
ligentne, zmysłowe, dobroczynne, posiada zdol- 
ności artystyczne. 


——————— 


NOCNY DYŻUR APTEK. 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
L. Steckel (Limanowskiego 37), Sz. Jankiele- 
wicz (Stary Rynek 9), T. Stanielewicz (Pomor- 
ska 91), A. Borkowski (Zawadzka 45), B. Głu- 


Następne go- 


ja pragnę czegoś więcej. 

Frabina milczała przezornie. Mono- 
tonnie szumiały fale morza, co raz dłuż- 
sze stawały się cienie cyprysów. A ksią 
Żę, raz zacząwszy, konsekwentnie ciąg- 
nął dalej: 

— Już raz powiedziałem pani, Julio, 
że cię kocham. Było to wówczas, kie- 
dy odwiedziłem ją w Grzymanowicach.- 
Na moje oświadczyny odpowiedziała mi 
pani, że wciąż jeszcze zachowuje w jej 
sercu pamięć o innym. Dziś mąż pani 
nie żyje już, dziś jest pani wolna. 

Głos jego stawał się coraz głębszy 
i serdeczniejszy: 
>. — Pani rozumie sama, że znalazłem 
się tu nie przez zwykły tylko przypa- 
dek. Bardzo, bardzo tęskniłem zawsze 
za panią i nie mogłem się pogodzić z my- 
šlą, że nigdy już nie zobaczę pani.. Wia- 
domość od pani baronowej wzbudizła 
we mnie uśpione nadzieje. Í oto jestem 
przy pani, i ppwtarzam to samo, co przed 
półtora rokiem w piękny majowy wie- 
czór: kocham panią nad wszystko w 
świecie i jedno jej dobre słowo uszczę- 
śliwi mnie na zawsze: 

Julia lubiała szczerze tego człowieka, 
zrobiło jej się więć niewymownie przy- 
kro, że sprawi mu zawód. Uważała jed 
nak, że zamiast łudzić go niepotrzebny- 
mi nadziejami powinna kwestię ująć ja- 
sno. 

— Jestem zaskoczona trochę pański- 
mi oświadczyniami, drogi książę. Raz 
już bowiem dałam panu do zrozumienia, 
że to, co dla niego czuję jest przyjaźnią 
i tylko przyjaźnią... A w małżeństwie 
Aka jest jeszcze coś więcej: mi- 
OŚĆ. 


(Dalszy ciąg jutro; 
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1. POWSTAŃCY ŚWIĘTUJĄ W IRUNIE. — 
rowstańcy hiszpańscy zorganizowali wielką u- 
roczystość w Irunie, wciągałąc na maszt stary 
sztandar królewski. W uroczystości wzięły 
udział oddziały faszystowskie i duchowieństwo. 


2. WŁOSI CZCZĄ PAMIĘĆ SWYCH BOHA- 
RÓW, — Przed paroma dniami odbyła się w 
ieizqcwaści Corridonii we Włoszech, z udzią- 
łem Benito Mussoliniego, uroczystość. odsłonię=| 
cia pomnika Filipa Corridonii, bohatera wojny 
światowej, prekarsosa faszyzmu i niestrudzo- 
nego rzecznika interwencji włoskiej w 1915 roku. 
Posodsłońięciu pomnika Mussolini w obszernym 
rrzemówiesia uczcił pamięć Corridonni'ego. 
Zdięcie nosze przedstawia moment wygłaszania 
przez Mussbliuilego przemówienia obok odsto- 
niętećo pomnika Corridonitexo. 


e. 


3. WIELKI OKRĘT NA MIELIŹNIE. — Po po- 
wtocie z podróży po Morzu Śródziemnym okręt 
„Cungrd-White-Star" „Lancastria“ osiadł w. 
pobliżu Liverpoolu na mieliźnie, Dopiero po na- 


TE 


4. OLBRZYMIE RYDROPLANY ANGELSKIE. | 
— Pieć wielkich kydropianów wolennych angieb — Zdjęcie przedstawia szczątki miotacza bomb, 


skich skierowano obecnie do bazy lotniczej w 


deiściu przypływu unieruchomiony okret ruszył| Singapore. Na zdjęciu widzimy nowe płatowce 


w dalszą droe= 


wodne. 


| 
Í 


4, OLBRZYMIE HYDROPLANY ANGIELSKIE. 
zestrzelonego w czasie przybierających na sile 
walk rzadowych z oddziałami powstańców, 


6. PRZERWANIE TAMY W BELGI, — 
W Belgii przerwała się na rzece Durme tama, 
ponow masy wodne zalały olbrzymie poła- 
jcie ziemi, wyrządzając bardzo poważne szkody. 


7. ROCZNICA BITWY POD TRAFALGA- 
REM. — W rocznicę głośnej bitwy pod Trałal- 
garein, w której Anglicy pobili Francuzów, mall 
kadeci marynarki składają u stóp pomnika lorda 
iNelsona piękny wieniec w formie kotwicy. Jak 
|wiadomo bohaterski admirał postradał w tej 
bitwie życie. 


8. SĘDZIWY CHIŃSKI CHRONOMETĘ, — 
Zdjęcie nasze przedstawia stary chiński zegar 
jsłoneczny, który dzisiaj pokazuje czas z taką 
samą dokładnością jak to czynił przed wieloma 
wiekami. — Mimo modernizacji i europeizacji 
dzisiejsze Chiny bardziej ufają temu słonęczne= 
iu clironontetrowi niż precyzyjnym zegarkonue 


9, NAJPIĘKNIEJSZY ZAKĄTEK ŚWIATA: — 
Wszystkie Baedeckery nazywają widok z. góry 
Lowcen (Jugosławia) na zatokę Kotarską (na 
zdjęciu) najpiekniejszy na świecie, Turyści, któw 
rzy mieli sposobność przekonać się o tym, Z£a* 
dzają się z tą opinią bez zastrzeżeń. 


Ta ĉe 


| 
| 
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— Nie tylko z mężczyznami trzeba 
postępować ostrożnie.. — rzekła Mizzi. 
— Kobiety mozą być czasem niemniej 
niebezpieczne... 

Mizzi rozlożyła się wygodnie na nie- 
dźwiedziej skórze w swym buduarze i 
paląc krótkie, tureckie papierosy, tkwią- 
ce w niezmiernie długiej onyksowej fa- 
p, udzielała rad swej przyjaciółce 

Te 

Li, oparta na jedwabnych poduszkach, 
całą kontrastowana czarno - białymi to- 
nami, słuchąła z natężeniem. 

— Opowiem ci, naprzykład, co mi się 
wydarzyło z tym Reifienstteinem.. — 
ciągnęła Mizzi. 

— Reiffenstein to ten, który ci poda- 
tawał te perły?... — zapytała Li. 

— Tak.. Ładne perły!.. Słuchaj u- 
ważnie.. A więc pewnego dnia leżę so- 


„Tak, tadie perły" — rzekła Mizzi. 


bie na tapczanie, gdy nagle soeia 
meldtje mi przybycie jakiejś pani. 
„Cóż to za pani? — pytam. — „Nie choe 
podać swego nazwiska“... — odpowiada 
pokojówka, Mniejsza z tym. Każe ją 
prosić.. I oto po chwili wchodzi dama 
w czarnym, niezbyt elegancka, ale po- 
ważna i arystokratyczna. Za rączkę 
trzyma małą dziewczynkę, może miała 
pięć latek, blondynka, bardzo miła, pocz- 
ciwie wyglądająca, uchodzę więc do 
owej pani i powiadam: — „Czym mogę 
służyć łaskawej pani, niech pani zajmie 
miejsce..* — „Dziękuję“. -— odparła, 
nie ruszając się. Czekam. Ona również 
stoi i czeka, — „Przepraszam, czy: ni0- 
głabym wiedzieć, kogo mam przyjem- 
ność gościć w swym domu?* — pytam 
wreszcie, 


Mizzi ma wrodzony talent aktorski. 
Opowiada z typowym zacięciem sceni- 
cznym, grając podwójną rolę — swoją 
i czarnej damy. Li przysłuchuje się jej 
z tym większym zaciekawieniem. ' 

— A ona — ciągnie Mizzi — odsłania 
nagle welon, jak Maria Suart, i powiada: 
— „Czy pani mnie zna?“ 


— Bardzo żałuję, ale... nie miałam do- 
tąd przyjemności... 
— Jestem baronowa Reiffenstein... 


Olimpiada... wrzasków 


Organizatorzy tej niezwykłei imprezy — 0- 
czywiście amerykańskiej wynajeli lokal, 
składający się z kilkunastu pustych pokojów. 
Do iednego z nich, chłodnego i ciemnego, wiile- 
siono czterdziestu zawodników w postaci kilku- 
tygodnłowych niemowląt. 

Niemowlęta, jak nie mowlęta -— zaczęły wrzēę- 
szczeć, płakać i piszczeć. Wtedy uradowane 
matki. sedzowie i widzowie ;a raczej słucha- 
cze) przeszli do następnego pokoju. Wrzaski nje- 
mowiat było jednak słychać zupełnie wyraźnie. 
Dorośli przeszli do następnego pokoin. [ tak da- 
lei W ostatnich pokojach słychać było iuż tyl- 
ko głosy najsilniejszych dzieci. W ostatnim 
pokoju dorośli słyszeli inż tylko ieden, poje- 
dyńczy, słabintki głosik. 

Ito niemowlę. którego głos słychać było w 
ostai m poksi było trimnfatorem igrzysk głu- 
poty „swych starczych protektorów. Niemowlę 
to otrzymało dyplom od organizatorów konkr- 
sù 


PERŁY PANI B 
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RONOWEJ 


; napisała Vicky Baum 
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Bums!.. Z wielkiego przerażenia o- 
padłam na krzesło, ale szybko się opa- 
miętałam į powiadam, wiesz, z nonsza* 
lancką miną: 

— O, bardzo się cieszę, pani barono- 
wo, proszę rozporządzać moją osobą... 

— Dziękuję — odparła, — Chodzi o 
drobnostkę... O pani znajomość z moim 
mężem!... 

— Meżem?! 

— Tak... Baron Reffenstein 
im mężem... 

Rozumiesz iuż teraz, Li?.. Ten totr 
grał przede mną rolę kawalera!... "To 
znaczy... zresztą Sama Się zaraz przeko- 
nasz... Łzy zakręciły mi się w oczach. 
Pani baronowa widziała, że się tym bar- 
dzo przejmuję, więc zaczęła mnie pócie- 
szać: 

— Niech się pani En RR Nie przy- 
chodzę jako pani wróg.. Nie chcę pani 
niczym grozić, chcę raczej o coś popro- 
SIE 

Schwyciła mnie nagłe za ręce i wy” 
buchnęła szlochem: 

— Niech mi pani zwróci mego nię- 
ża... błagam panią... 

Czy możesz sobie teraz wyobrazić 
moją Ssytuację?.. Wreszcie uspokoiła 
się nieco j zaczęła mi opowiadać, że mąż 
nie po raz pierwszy ja zdradza, że oma 


jest mo- 


mimo to go szalenie kocha, że nie može 


żyć bez niego i tak dalej. Skończyło 
się na tym, żeśmy się obie rozplakały... 

— A dziecko? — wyłapywała niecier- 
pliwie Li. 


— Poczekaj. Gdyśmy się już Wy- 
płakały, przystąpiła do rzeczy... Oka" 
zuje się, że baron przehulał cały majątek 
jego i jej, że tkwi po uszy w długach. 
słowem — ona prosi mnie bardzo, aże- 
bym zerwaał z nim znajomość, Wo on cią- 
gle jeszcze wydaje na mnie pieniądze... 
Przez cały czas naszej rozmowy trzyma- 
łam tę małą na kolanach. Bardzo miła, 
poczciwa dziewczynka... Nosiłam wie- 
„czorową Suknię i ten sznur peret, który 
mi. podarował Reifienstein. - Wybiera- 
łam się do teatru. Nagle. ta mała za- 
i się bawić moimi perłami i powia- 
da: ; 
— Piękna ciotuniu... mama płacze... 
ko ciotunia zabrała moje; mamusi pięknie 
perełki... Biedna mamusia... Nie ma juz 
perełek... 

Baronowa znowu zaczyna płakać, 
dziecko krzyczy. n nie wiem, co począć... 
Okazuje się, że te perły były jei wła- 
snością — rozumiesz? — pamiątka To- 
dowa, ostatni okaz biżuterii. Baron okła” 
mał ją; mówiąc, że musi zastawić te pe- 
rły, by spłacić dług... od przyjaciela do- 


wiedziała się, że perły te mnie podaro-. 


wał.. Więc przyszła do mnie ze swym 
dzieckiem, by zaapelować do mego Su- 
mienia... 

Długa pauza. Li czeka w naprężeniu. 
Wreszcie Mizzi przyznaje cicho: 

— Oddałam jej te perły... Baronowa 
wstrzymała nowy potok lez, przycisnę- 
ja do siebie swe dziecię, nachyliła się, by 


ucałować mą dłoń, otworzyła szybko 


Z Hiszpanią wiążą sie 


różne 
BATEE 
Tragedia wo Iny domowej w Hiszpanii 
interesuje. cały Świat, każąc siłą faktu 
zwracać uwagę na w idle do tej pory: ma- 


ło znanych szczegółów. dotyczących te-| 


go kraju. Poza wiadomościami, odnoszą- 
cymi się do ziemi, ludzi, stosunków. i it. p. 
masuwają się jeszcze inne, wyjątkowo 
dość liczne, związane z tym krajem, prze- 
ważnie swoją nazwą. 

O „hiszpance — grypie* wiele pisać 
mie trzeba. Ten rodzaj choroby nązwę 
dostatecznie spopularyzował. Przypom= 
nieć sobie należy, że ogarnęła oną w r. 
1918 Hiszpanię, rozprzestrzeniając się 
stąd na całą prawie Europę, panując 
wszędzie epidemicznie, 

Nie mniej popularne są „Kozły hisz- 
pańskie", tak szeroko podczas wielkiej 
wojny rozpowszechnione przeszkody: ru" 
chome z drutu kolczastego. Lecz nazwa 
ta dotyczy również przeszkód, używa= 
nych przy tresurze młodych i trudnych 
do ujeżdżenia koni. 

Skoro już mowa o tresurze koni, na- 
leży wspomnieć o „kroku hiszpańskim”, 
używańym w wyższej szkołe iazdy. 

Dalej znany jest we Francji „Vent 
d'Espagne“ („wiatr hiszpański"), wiejący 
od szczytów Pireneiów z kraju dd 
wiatr. 

Z przyrody znaną jest ioak 
trawa“, rosnąca w południowej Europie 
oraz na wyspach Kanaryjskich. Znane 
też są wina hiszpańskie, jak np, Malaga, 
dalej Rancie z okolic Alicante, Garnacho 
(aragońskie), Muskat (z Andaluzji), no- 
wokastylijskie muskatowe z Estramadu- 
ry. delikatne czerwone wino. 


PRZWY. 1 pojecia 
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| MIG hiszpańska“ — rodzaj chra- 
bąszcza z rodziny pęcherzowatych, do 2 
em. dluga, szmaragdowo-zielona. Żyje 
również u nas, w Polsce, a także w Ro- 
sji i na Sycylii. „Kreda hiszpańska“ — 
rodzaj talku. A 

„Hiszpańska trzcina“ — rodzaj palmy 
bambusowej, rosnącej na Borneo, Suma- 
trze, półwyspie malajskim. Używana po 
obróbce jako laska spacerowa, w Chi- 
nach i. Japonii nawet do budowy mostów, 
mebli oraz szeregu innych przedmiotów. 

„Ścianka hiszpańska” — ruchome ścia 
ny na żeberkach z drzewa lub z metalu, 
również w formie żaluzji, gotowe do zsu- 
wania, 

Przy nauce. pływania używa Się też 
terminologii: pływanie „stylem hiszpań- 
skim”. Są to ruchy jednej ręki ponad 
drugą oraz silne skurcze kolan z wyrzu- 
caniem. ( 

W nauce ge :grai:* spotykan:y się z 
hiszpańską Gwinea, małą kolsnią hisz- 

pańską w zachodiuej Afryce; obok Kame- 
rumu, należącą od 1543 roku do tiszpa= 
nii. W czasie wielkiei wojny schroniły 
się na teren tei konii w 1916 r. odziały 
niemieckie z Kamerunu. Zostały one 
rozbrojone oraz internowane w H.szpa- 
hii. 

„Hiszpańsko-amerykańskie państwa“ 
(łacińsko - amerykańskie), państwa po- 
łudniowo amerykańskie, których ludność 
używa narzecza hiszpańskiego. Są to: 
Argentyna, Chile, Urugwaj, Paragwai, 
Boliwia, Peru, Ekwador, Kolumbia, Co- 
starica. Hontluras, Salwator. Venezuela, 
iNicaragua, Guatemala i Meksyk. 


kósiężisa cezerwisiy 


„Książka rezerwisty”: 


Roman Zawada, 
1936 r. Ceną 


sazwa, Wojsk. Inst, Nauk.-Ośw.. 
150 zł. 


Rezerwista, ten żołnierz W cywiii we wszyst; 


kich warunkach życia może i powinien działać 
z myślą o obronie państwa. Powinien Ja w mia- 


War-=* 


cywilu rezerwiście wyjaśnić, co ma robić w re- 
zerwie, aby dalej współdziałać w zwiększeniu 0- 
bronności naszego państwa. 

Praca ta zapoznaje z historią estatnich walk, 
organizacją wóiska, z osobą Naczelnego Wodza. 


rę swych możności rozwijać odpowiednią dzia- omawia różne dziedziny życia i zawody, gdzie 
łalność w tych dziedzinach życia społecznego. 
które bedą miały związek z ewentualną wojną. 
Musi on więc wiedzieć, co ma robić 1 „ak poste- 
pować, aby donomóc pracy 
Z ta myślą wydano ninieiszą prace, 


wojska : państwa. 
Ma. ona na’ 


rezerwista może przejawić swą działalność i 
współdziałać w 


środków obrony. 


Informacie te są podane wyjątkówo Przystęn- N 


nie „ 


celu odchodzącemu do cywila lub będącemu w 


przygotowaniu ndpowiednich | 
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drzwi i wyszła... Oczywiście, że po jej 
wyjściu rozpłakałam się na dobre. Bola- 
ło mnie, że Reffenstein okazał się takim 
łotrem... Tak go przecie ceniłam i... KO- 
chałam.. Gdy przyszedł, nie chciałam 
go przyjąć. Powiedziałam pdkojówce, 
że boli mnie głowa. Ale on się tym nie 
zraził. Wszedł... 


— Zrobiłaś mu oczywiście scenę... — 
podpowiada Li, chcąc pokazać, że zna 
się już na rzeczy. 


— Oczywiście! — potwierdza Mizzi. 
— Zaczęłam płakać, krzyczeć, mdleć, o” 
powiedziałam wszystko ze wszelkimi 
szczegółami — on nie rozumie.. Robi 
głupią minę, uspakaja mnie. pociesza... 
I wtedy dopiero wszystko się wydało, 
rozumiesz, Li... To wszystko było OSZU- 
stwem!... 


w=oOdsłoniła welon, jak Maria Stuart.„* 


— Oszustwo!... On nie jest żonaty, 
baronowa nie jest jego żoną, ta dziew” 
czynka nigdy nie była jego dzieckiem. 
po prostu jakaś oszustka wyłudziła ode 
mnie ten sznur pereł!... 

— No i co dalej?., — pyta Li. — Za- 
wiadomiłaś policię?.. Ogłosiłaś w pra- 
sie?..; y 

— Właśnie o to chodzi.. — odparła 
Mizzi i ciężko westchnęła, — Tak postą- 
piłby każdy uczciwy człowiek... Ale 
nie Reifienstein.. On powiedział do 
mnie: 

— Moja koteczko... Nie ródmy z te- 
go wielkiego skandalu... Nie chciałbym, 
aby to się rozniosło po mieście... bo... 
muszę ci zdradzić pewną tajemnice... mią_ 
laś do pewnego Stopnia szczęście... mo- 
żesz się nie martwić... te perły były fal- 
szywe! ; 

Chwila ciszy. Li patrzy na swą ptzy- 
jaciółkę zdumionymi oczyma. A Mizzi 
zakończyła swą opowieść nastepujący- 
mi słowami: 

— Wtedy po raz pierwszy byłam 
niezmiernie szczęśliwa, że zdradzam 


go już od roku.» DOP 
um, 


Belej Lama prze 
pade zra kinene 


W Lhassie, stolicy Dalaj Lamy w Tybecie. 
otwarte zostało niedawno kino. s 

"Z początku sprzeciwili się temu kategorycznie 
mnisi buddyiscy, rtórzy uważali, że kino jest 
wynalazkiem diabła i że w mieście, uświeconym 
przebywaniem Dalaj Lamy. bedacego wcie!teniem 
naiwyższego bóstwa, nie powinno się zaid- 
wać kino. Na szczeście dla dziesiątej muzy sam 
Dalai Lama jest zorącym zwolennikiem kina 
i jego osobistym wrływom zawdzięczać ia'eży 
że uprzedzenia mnichów zostały przezwyzięże- 
ne. i 

Pierwszy film. iaki wyświetlono zdunronej 
publiczności tyoecańskiei, nosił tytuł: „Podróż 
naokgło Świąta w SU dni” — z Douglasem Fair- 
Finks w roli tutułowej Jako dodatek wy: 
świetlanu zdjęcia z džungli na wyspie Jawie. (m 


— Jakto?.« = dziwi się przerażona 
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bez oszczędności nie ma wielkości i potęgi Państwa.— 
Własnym wysiłkiem zdążać musimy lepszej przyszłości 


W związku z obchodzonym wczoraj 
„dniem oszczędności”, dr. H. Gruber, pre- 
zes Centralnego Komitetu Oszczędnościo» 
wego i prezes P. K. O, wygłosił przez 
radio przęmówienie, które w skrócie po- 
niżej przytaczamy. 


„ Okres, na który przypada obecnie 
Międzynarodowy Dzień Oszczędności, 
różni się znacznie od lat ubiegłych. Je- 
szcze do ostatnich czasów nie mówiono 
o niczym innym jak o kryzysie, dziś 
zaczyna: się mówić o poprawie w prze- 
ciwstawieniu do wieloletniej depresii. 
Jednakże do międzynarodowej stabili- 
zacji gospodarczej, do nawiązania zer- 
wanych kontaktów między narodami jest 
jeszcze daleko. W ciągu ostatnich kilku 
lat nagromadziło się w poszczególnych 
krajach tyle zarządzeń i norm, regulują- 
cych gospodarkę w ramach narodowych 


że trudno byłoby pomyśleć, aby zniesie- | D 


nie barier celnych i przejście do zasad 
swobodnej wymiany międzynarodowej 
mogła się obyć bez wstrząsu lub nawet 
w pewnej mierze katastrofy. Jeśli hasto 
„sami dla siebie i o własnych silach“ 
było uważane przez wielu ekonomistów 
za frazes, to okazało się, że ono jedynie 
wytrzymało próbę życia, i jedynie ono 
stało się prawdą. | my zatym musimy 
się rządzić starym niezachwianym pra- 
wem; prawem czułności i obrony włas- 
nego interesu narodowego. Prawo to 
spełnić się da jedynie solidarnym wy- 
siłkiem ludzi gospódarnych, stanowia- 
cych społeczeństwo polskie, tak, jak 
czynia gospodarmi ludzie, tworzący zbio 
rowość angielską, amerykańską, sta- 
wiana nam tak często jako przykład. 
Proste działanie instynktu samozacho- 
„Wawczego prowadzi do wniosku, że im 
bardziej kto uniezależni się od drugiego, 
tym większą będzie w nim budził przy= 
chylność i powazę. "e, w 
Niezależność zaś nasza leży w na- 
szej pracy, w.naszymy zbiorowym wy- 
siiku, zmierzającym do poprawy obec- 
nego stanu gospodarczego. Brak nam 


podstawowego czynnika dla gospodarki |. 


ti. kapitałów. Dla ich uzyskania przy 
wytćżonej pracy musimy stale wartość 
pieniądza naszego umacniać; nie stać 
fias na żadne eksperymenty. Państwa, 
które dysponują olbrzymimi zasobami 
kapitałowymi, mają duże Środki na prze- 
trzymanie takich czy innych prób, więc 
mogą ryzykować. My musimy dopiero 
stwarzać pewien stan posiadania, na- 
sze działania muszą mieć charakter nie- 
mal początkowy. 

Na Zachodzie ludzie mają taki nad- 
miar kapitałów, że mogą pozwolić sobie 
na wiele prób. My musimy kapitały two 
rzyć, nawołując do pracy i oszczędno- 
ści, tych dwóch podstawowych warun- 
ków życia gospodarczego, które nieste- 
ty nie jest jeszcze u nas życiem pow- 
szechnym. Bez pracy uie ma oszczędno* 
ści, mimo że oszczędność sama w sobie 
nie jest źródłem bogactwa; jest ona 
tylko środkiem do jego osiągania. Pań- 
stwo, gdzie funkcjonują wielkie warsz- 
taty pracy, gdzie przy wielkiej produk- 
cji ludność wydaje więcej — jest bogat- 
sze niż to, gdzie ludność wprawdzie du- 
żo oszczędza — lecz nie produkuje nic, 
lub niewiele. Wielka aktywność gospo- 
darcza zwiększa kapitały nie inaczej, 
jak drogą zwiększania konsumchi, ale 
też, zwiększając w ten sposób i stopień 
zamożności, rozszerza podstawy Oszczę 
dności. Oszczędność, jako czynnik bo- 
gactwa, jest wynikiem umiejętnego ad- 
ministrowania kapitałami na gruncie 
twórczości gospodarczej; zmniejszanie 
wydatków na przedmioty zbędne i 
zwiększanie ich na zasilanie pracy, Wy- 
twarzajacej produkty powszechnej po- 
trzeby — oto celowość gospodarcza. — 
Ściśle biorąc. bogactwo — to trzeźwy 
sąd, to — wytrwale ręce, to — funkcjo- 
nmace mieszyny, ulete w ramy dobrej 
organizacii. 

Sami, nie oglądając się na innych, 
musimy przystąpić do umaenłania pols- 
kiej siły ekonomicznej. 

Ważną role ma tu do spełnienia o- 
szczędność, Nie należy jej identyfiko- 
wać z programem „zaciskania pasą“. 


Oszczędność — jak już wspomniałem — 


|zwiększenie konsumcii pólskiej. 


| 
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to tworzenie zbiorowym wysiłkiem wiel 
kich kapitałów, których celem jest pod- 
niesienie siły potencjonalnej aaa i 

am, 
gdzie kwitnie wysoka kultura pracy, 
produkcja osiąga wyżyny, a poziom po- 
trzeb coraz bardziej wzrasta, W Ślad za 
tym wzrostem idzie dobrobyt. Tę kolei 
rzeczy przypominamy ludziom gospo- 
darnym w dniu oszczędności. Chcemy 
utrwalić w nich przekonanie, że silniej- 


szą ponad zdarzenia i epizody — jest 
wola istnienia i rozwijania się. 

Kasy oszczędności, jako  zbiornice 
wielkich kapitałów, mają do spełnienia 
doniosłe posłannictwo: krzewienie w 
społeczeństwie myśli ekonomicznej. Ad- 
ministrując majątkiem  milionowych 
rzesz ludności, dźwigają one odpowie" 
dzialność za dobrą gospodarkę fundu- 
szami, gromadzońnymi pod znakiem za- 
uiaiia i wiary. 


Lwiana przejióów o przesiadaniw w tramwajach ódzkch 


Naprzód i najkrótszą drogą 


Dowiadujemy się, że Dyrekcja K.EŁ. 
postanowiła wprowadzić pewne zmiany 
w przepisach 0 przesiadaniu podróżnych. 
yrekcja stwierdziła bowiem, że w bar- 
dzo wielu wypadkach podróżni nie sto- 
sują się do zasadniczego warunku, ze- 
zwalającego na przesiadanie tylko do 


pociągu, idącego w kierunku naprzód i to | 


najkrótszą drogą, odpywając często po 
dróże okólne, przerywane, a więc wła- 
ściwie — dwa przejazdy, Wywoływało 
to ciągłe scysje między pasażerami a 
konduktorami i wprowadzało zamęt do 
normalnej komunikacji. Ponieważ do- 
tychczasowy system oznaczania godziny 
i trasy na biletach przesiadkowych nie 
'dawał dostatecznej gwarancji przestrze- 
gania tych przepisów, Dyrekcja K, E. Ł, 
wzorując się na systemie, obowiązującym 
w Warszawie, Krakowie i Poznaniu, za- 
mierza wprowadzić zmiany następujące: 
1. Przy nabywaniu biletu korespon- 
dencyjneśo podróżny będzie poda- 

wał konduktorowi dokąd — do ja- 
kiego przystanku końcowego — 
jedzie, i to miejsce będzie ozna- 


2. Na bilecie korespondencyjnym bg- 
dzie oznaczona godzina odbywa- 
nej podróży ż dokładnością do pół 
godziny, a mianowicie: podróż, 
rozpoczęta naprz. o godz. 11,10, 
będzie oznaczona jako 11, rozpo- 
częta o godz. 11,20,—jako 11 i pół. 
Podróżny ma do dyspozycji całą 
godzinę czasu, wówczas gdy w 
Poznaniu naprz. i Krakowie—tyl- 
ko pół godziny. 

Zmiany te mają uporządkować spra- 
wę przesiadania, usuwając wieczne spo- 
ry i scysje między pasażerami i konduk- 
torami, a nie uszczuplając w niczem do- 
tychczasowych uprawnień pasażerów. 
Bilet, upoważniający do przesiadania, 
ma bowiem umożliwić odbycie jednej po- 
dróży do jednego celu, do którego brak 
komunikacji bezpośredniej, a nie, jak to 
się często zdarzało, dwóch przejazdów 
do różnych punktów. 


Piec'oletnie ubezpieczenie wzroku 


Wywiad z dyr. Rowińskim. 
Pan Rowiński, dyrektor słynnego Instytutu 
FILTOREX de Paris, dyplomowany optometry= 
sta, udzielił nam wywiadu. W. czasie tego wy” 
wiadu dyrektor Rowiński złozył następujące 
oświadczenie: j 

Liczne są osoby których wzrok został nad- 
zwyczajnie poprawiony dzięki używaniu szkieł 
możliwie maidoskonalszych. 

Działalność dyrektora Rowińskiezo w Łodzi 
ma na celu dwa dobrze nakreślone zadania: 

1-0 rozpowszechnienie w naiszerszych war- 
stwach świadomości, że dla osób o zmęczonych 
oczach lub o zmniejszonei ostrości wzroku pod- 


` 1 danie się badaniu lekarskiemu conaimniej raz do 


roku i używanie szkieł koryguiących wzrok 
racjonalnie dobranych. ma pierwszorzędne zna- 
czenie. 

2-0 Szerzenie Świadomości, że wszystkie 
szkła mle są jednokowo dobre dla wzroku. Ka- 
żdei anomalii wzroku odpowiada szkło korygu- 
jące tę anomalię, którego specialna krzywizna 
p być obliczona w sposób niesłychanie ści- 
sty.. 
Nawet najdokładniejsza recepta lekarza oku- 
listy nie będzie wystarczająca, zasadniczą spra- 
wą jest, żeby ta recepta była wykonana w 
szkłach wysoko gatunkowych. 


SZKŁA SZKODLIWE I DOSKONAŁE 


Najbardziej, niestety, rozpowszechnione w 
Polsce szkła płaskie dają wzglednie dobry obraz 
tylko przez centralną część. Im bliżei brzegów 
szkła, tym większa rozbieżność z receptą lekar- 
ską, gorsze widzenie i w konsekwencii psucie 
oczu. Szkła meniskowe (wypukłe) sa już lep- 
sze, 

Koroną jednak nowoczesnei techniki szlifier- 
skiej są szkła PUNKTUALNE FILTOREX. bu- 
dowane na bazie conajmniej 7 Dioptrii, odpo- 
wiadającej nailepiei własnei wypukłości- oka 
ludzkiego. Wartości optyczne środka i brze- 
gów tych szkięł są jednakowe. ściśle zgodne z 
przepisem lekarskim — oko patrzy przez nie 
bez wysiłku, Szkła te są pozbawione aberacii 
sferycznej, a więc nie zniekształcaja widzianego 
obrazu. 

Przy poruszaniu głową Świat nie tańczy w 
oczach patrzącego, jak to z reguły bywa przy 
szkłach marnego gatunku. Powszechna opinia, 
że szkła psują wzrok jest uzasadniona w odnie- 
sieniu do szkieł szkodliwych. Niestety, powo- 
duje ona często niechęć do noszenia okularów, 


gdy ieszcze można i trzeba powstrzymać proces 
psucia się wzroku wskutek osłabienia oka. 

Natomiast, nie mówiąc iuż o krajach Zacho- 
du, już dziś w Warszawie wszyscy stwierdzili. 
że dobre szkła wzrok poprawiaja i uniemożli- 
wiaią iego lekkomyślne psucie przez patrzenie 
bokiem, górą i dołem okularów dla podwyższe- 
nia w płaskich szkłach zdolności załamania, nie 
zalecońego przez lekarza. 

Jest to w znacznej mierze zasługą Instytutu 
FILTOREX de Paris. Centrala na Polskę w 
Warszawie, Kredytowa 9, której przeszło czter- 
nastomiesięczna, ożywiona działalność propa- 
zgandowa i naukowo-profilaktyczna zdobyła 
wstępnym bojem tak trudną i sceptyczną. lúd- 
ność Stolicy. Tysiące ludzi nosi już: doskonałe 
okulary. Pomimo przerwania propagandy Co- 
dziennie salony Instytutu zapełniają pacjenci 
z polecenia okulistów, znajomych. nawet opty- 
ków. Liczni łodzianie regularnie przyjeżdżają 
po radę i pomoc, Dzisiaj nie będzie to utrud- 
nione przez koszty podróży. gdyż Instytut roz- 
winął działalność w naszym mieście. 


UBEZPIECZENIE PIĘCIOLETNIE WZROKU. 
Kończąc swóf wywiad dyrektor Rowiński] 150.000 zł. w najpoważniejszym Towarzystwie 


oświadczył, że wzorem miast Zachodu: Fran-| Ubezpieczeń w Polsce. 


Zapewnia wiec p. Ro- 


cuskich, Angielskich, Belgiiskich i Amerykań-| wiński wszystkim klijentom, korzyści zupełnie 
skich, dodaje nieznaną u nas dotąd pięcioletnią | wyjątkowe, odpowiadające doskonałemu ubez- 
gwarancje za wzrok, reasekurowańa na sumę! pieczeniu. 


NALEŻY SIĘ ŚPIESZYĆ. 


Niema chwili do stracenia dla odwiedzenia 
p. Rowińskiego, optometrysty dyplomowanego, 
dyrektora Instytutu FILTOREX de Paris w sa- 
lonach Lecznicy Ocznej WP. Dra Med. Gyula 
Kransza, Piotrkowska 86, II p. Dyrektor Ro- 
wiński przyjmuje osobiście od z. 9—12 i od 1330 
do 17 począwszy od 3 do 17 listopada. 

Każda osoba interesująca sie zastosowaniem 
szkieł PUNKTUALNYCH bedzie miała dla ce- 
lów demonstracii zupełnie bezpłatnie Ściśle do- 
brane do wzroku szkła. pozatem w razie po- 
trzeby 
aparatach medycznych przez lekarza-okalistę. 


f z 


Dbający o Stan swego wzroku nie mogą nie- 
podpowiedzieć na tak poważną I bezinteresowną 
propozycję. Ze względu na napływ odwiedza- 
jących pożądane iest ustalenie z góry godziny 
demonstracii (telefon 204-74). Wielebne Ducho- 
wieństwo iest przyjmowane poza koleją. Fa- 
bryka warszawska Instytutu podejniuie się wy” 
konywania na precyzyjnych maszynach naibar- 
dziej skomplikowanych recept PP. Lekarzy 
Okulistów sferycznych, torycznych. dwtuognis- 
kowych nawet z ochronnych i leczniczych mas: 


zostanie zbadana na skomolikowanych | Fitorcz Telegic, Crooks. 


czane na bilecie, jako też przysta- 
nek, na którym ma się odbyć prze- 
siadanie, 
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Str. 7 


Z Teatru Popularnego 


Kres wędrówki 


Sztuka w 3 aktach R. C. Sherriffa. 
Występy gościnne Józefa 
Węgrzyna 

Czwarta z kolei premiera Teatru Popular- 
nego stała się maguesem, ściągającym na ulicę 
Ogrodową tłumy publiczności. 

Komplety ma „widówni Popularniaka, to wy 
padek od szeregu lat nie notowany. Występy 
jednego z najznakomitszych artystów  Teatri 
Narodowego w Warszawie „Józefa Węgrzyna 
to niewatpliwie wielka atrakcja dla Łodzi. 

Ale poza tym stwierdzić należy. że dyrek” 
cja teatru potrafiła w krótkim stosunkowo cza* 
sie zdobyć zauianię szerokich rzesz publicz- 
ności łódzkiej I uznanie dla rzetelnej pracy ca= 
łego zespołu i wysiłków reżyserii, 

„Kre wędrówki” jest najlepszym przedsta= 
wieniem z dotychczas zaprezentowanych na 
tej scenie. Wstrząsająca sztuka napisana z nie 
pospolitym znawstwem teatru, dale w małym 
wycinku tragedię wojny z iej ponura grozą I 
przytłaczalącym patosem; 

Bohaterem jest tu zbiorowość ludzka, gni 
jaca w okopach, ociekająca krwia, łamląca się 
w konwulsyjnych zmaganiach wzdłuż zasieków 
z drutów kolczastych. 

Angielski autor podchodzi do zagadnienia 
bohaterstwa z nowej, arcyludzkiei strony. Nie 
używa sztucznych szczudeł, lecz pokazuje zwy 
kłych ludzi, chodzących na własnych nogach, 
po ziemi, 

Ludzie ci bolą się Śmierci, serca ich zamie= 
rałą w lęku śród ogłuszającego huku pękają” 
cych granatów. Wiedzą, że trzeba sie' bić, trze” 
ba trwać na posterunku, bo nie wolno uciekać 
jednemu, gdy drugi w szeregu każdej chwili 
narażony iest na śmierć. 

Byłoby to poniżej godności człowieka! Tak 
rozuinułe kapitan Stanhopć, dowódca kompa- 
nii frontowej, za nim Idą wszyscy Jego ołice* 
rowie, aż do naimłiodszego, Raleigha. 

Żelazny. mus podciąga nawet symulanta 1 
tchórza por. Herberta. który w decydującym 
momencie potral się wyzbyć poniżałacych ry- 
sów charakteru i zginąć wraz z towarzyszami 
ua stracońej pozycii. 

Mistrz Józet Węgrzyn w roli kpt, Stanhope 
wzniósł się na szczyty kunsztu aktorskiego. 
Jego wielka kreacła przepołona była nawskroś 
prawdą i porywała głębią cierpienia. pozosta- 
wiając po sobie niezatarte wrażenie. 

Cały zespół. dzielnie sekundował znakoml- 
temu gościowł. A więc doskonałe postacie dali 
pp. A. Nowosielski (przepyszna, soczysta 'iigu- 
ra por. Trottera), AI. Buczyński b. Interesujący 
i bezpośredni, jako Ralelgh, Z, Tokarski pełen 
godności i powagi Pułkownik, S. Niwińskł (Her 
berł), J. Tatarkiewicz (Hardy). 

Na specjalne wyróżnienie zasłużyli pp.: 
Mieczysław Zoner, podkreślający dyskretnie 
humot i jowialność kucharza oraz K. Wiehniarz 
kapitalny w małej rółce sierżanta. 

Nie wyzyskał tylko w pełni pięknych możli- 
wości roli Osborne p. M. Nawrocki. mimo wy 
raźnych starań dostrojenia sio do tonu całości. 

Nad „Kresem wędrówki* czuwał z odda* 
niem się sprawie reż. Hugon Moryciński, który 
może się cieszyć z imponującego rezultatu 
swych wysiłitów. - 

Do spotęgowania wrażenia całości vrzyczy- 
nił się w poważnej mierze dekorałor Stanisław 
Węgrzyn, dałąc b. ciekawe i efektowne, a za- 
razem nawskroś nowoczesne rozwiazanie insce 
nizacyjne 


. 
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Tajemniczy napad 
ŁÓDŹ, 30 października. 


(gr) Nocy ubiegłej dokonano tajemni- 
czego napadu na Wracającego do domu 
z weszła muzyka zawodowego 27-letnie- 
go Edmunda Bajera (Żydowska 60). Ba- 
jer w chwili, gdy znalazł się na ul, Pryn- 
cypalnej w pobliżu domu nr. 15 na Choj- 
nach, napadnięty został przez jakiegoś 
osobnika, który zadał mu potężny cios 
nożem w klatkę piersiową. Nieprzytom- 
nego muzyka znaleziono po pewnym 
czasie na chodniku i wezwano doń po- 
gotowie miejskie, Lekarz przewiózł Ba- 
jera w stanie groźnym do szpitala św. 
Józeia, Za napastnikiem wdrożyła po- 
licja poszukiwania, 


Zdarzenia i wypadki 


doby ubiegłeg 
ŁÓDŹ, 1 listopada, 


(gr). Władysław Tomczak, zam. przy ulicy 
Ogrodowej 26, dostał się na ul, Piotrkowskiej 
pod tramwał, Tomczak znałdował się w wagó- 
nie tramwajowym w Stanie nietrzeźwym i w 
pewnej chwili wychylił się zbytnio z wagofiu. 
Skutki upadku na jezdnię. były fatalne — Tome 
czak odniósł wstrząs mózgu i rany głowy i kla- 
tk: piersiowej. W stanie groźnym przewieziono 
go kartką pogotowia do szpitala w Radogoszczu 

— Na ulicy Brzezińskiej uległ wypadkowi 
przy pracy 36-letni Ludwik Wudeł, zam przy 
ul- Leszka 10. Wudel odniósł rany stopy i pek- 
nięcie kości uda. Pogotowie Czerwonego Krzyża 
przewiozło go na ośrodek złamań szpitala Ubez 
picczalni Społecznej. ~ 
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Trae RAVIS naa. -Tieaadląhiona: 


"ROZMOWA. 


A —— Poeta 


kawym wzrokiem patrzał na purpurowy odblask 
"za pagórkiem. Jakiś przechodziej długo obser- 
wreszcie podchodzi doń į zapy” 


_wował malca, 
_ tuje: 


— śliczny widoczek, 007,» 


i — 0, tak! — westchnął malec, nie 


jąc wzroku od krwawiącego się horyzontu. 


— Mam wrażenie, chłopcze, że z ciebie wy- 


rośnie wielki poeta.. Lubisz, widzę, 


umiesz ją podziwiać,, Pewnie codziennie obser- 


wujesz z tego miejsca zachód słońca, ca 


mà Jaki zachód słońca?!,, 
Nasza szkoła .się pali! 


99 704787 „aji * RZE ST WPI i BETTY. 
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Jedno z wiedeńskich pism facho- 
wych  obwieszcza ostatni triumf 
wiedzy, który zadziwi świat. Nie- 
tylko sama przyczyna tworzenia się 
zmarszczek została odkryta, lecz co 
ważniejsze, Sposób w jaki mogą być 
one usunięte, Matki, a nawet babki, 
mogą odzyskać świeżą, jasną cerę 
I" swych  dziewczęcych lat. Kobiety 
1 $0-cia i 60-cioletnie osiągaja gładką, 
> młodzieńczą skórę.— 

Skóra z wiekiem traci pewne ży- 
wotoe odżywcze składniki, co sprzyja 
tworzeniu się zmarszczek. Te skład- 


"a 


niki właśnie są obecnie qtrzymywań:e 
ze starannie wybranych młodych 
zwierząt. Gdy się niemi Odżywia 


skórę, czynią ją znown znowu młodą 
i świeżą. Są to zdumiewające wyniki 
badań prowadronych w Uniwersy- 
tecie Wiedeńskim pod kierownictwem 
"Prof. Stejskai. Wyłączne prawa na 
wynalozek tego Profesora zostały 
nabyte kolosalnym nakładem kosztów 


Biz. OTOZ PRZEARZSE ZYJE TEREDESZĆ DZY 


E AE ESEE 


DR. MED. 


S. Kantor 


Specj. chor. skórzycy I weuerycznych, 
PIOTRKOWSKA 90, Telefon 120-45, 
Przyimuje od 8-2 i od 6—9 wiecz. 
w niedziele i Święta ad $—2 po poł. 


DR. MED. 


UF uea iael 
SAAL 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE! 
(kobiety i dzieci) 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
grzyjmuje od 11—) i od 3—4 po poł 


E L 


5, = Słyszałem, że pan był wczoraj na 
- mręczynach... Jak pan sie bawił? 


— Źle... 
— Dlacześo?.. 
— Bo ja byłem właśnie tym natze- 


Mały chłopiec stał zadumany na moście i cie- 


Pod 


SE dwie godziny nie wyrzekł 


ki i powiada: 


naturę i| oniemiał z podziwu! 


Pone 
pleciel.„. 
wieniel... 


IS BARH 


iwa E i 


Zdumiewający wynalazek PAUDINA LEWI| 


e naukowy 


- Przywraca Miadość. 


+=- zwiędłej, zmarszczonej skórze 


AA EFAN À : 
A A ES ERN MY 5 49 


przez firmę Tokalon. Ten wyciąg z 
żyjących komórek, nazwany Biocel, 
wchodzi w skład wyłącznie Kremu 
Tokalon (koloru różowego). Wyczer- 
pujące doświadczenia przeprowadzone 
nad kobietami w wieku 60-ciu do 
PE lut dowiodły, że Aeree 
znikły w ciągu 6-ciu tygodni. — 
Stosuj Odżywczy Km Tokalon, 
koloru spreparowany 
według oryginalnego francuskiego 
przepisu znakomitego paryskiego 
Kremu Tokalon, co wieczór. Od- 
żywia 4 odmładza skórę podcžzes 
snu. Zmarszczki szybko znikają. 
Po kilku tygodnitch będziesz wyg- 
lądała o lata całe młodziej. Kremu 
zaś  Tokalon koloru białego (nie 
tłusty) używaj w ciągu dnia. Roz- 
puszcza wągry, ściąga rozszerzona 
pory, czyni z _ najciemniejszej r 
najbardziej szorstkiej skóory—gładką, 
białą i delikatną. Szczęśliwy wynik 
lub zwrot pieniędzy. 
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"Na huśtawce życia 
Był bank, a obok banku i 
. Przystanął, jak. na straży, .. 
Pucybut strasznie smutny 
O bladej, nędznej twarzy. 


Pan bankier — chytra bestla 
Na cztery nogi kuta —. 
Litował się ogromnie 

Nad losem pucybiuta.. 
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Godne podziwu 
Pewien młody architekt, podróżując po Egip- 
cie, zatrzymał się przed wielką piramidą Cheop- 
sa i patrzy na nią z niemym podziwem. Przez 
ani słowa. Nagle 
podchodzi doń inny uczestnik tej samej wyciecz- 


— Śliczna piramida, COP.. 
— No, pewnie!,, — odpowiada achitekt, — 
Po pierwsze: — wmówić coś podobnego takiemu 


faraonowi, a po drugie: — takie, panie, zamó- 


ZR ZAPORĘ AS A T 


`~ vg 


Aż raz do niego podszedł 

I rzekł w nastroju szczerym: . 
— „Czy sądzisz, że ja na świat 
Przyszedłem już bankierem? 


O, nie!.. Biedakiem byłem, 
Jak ty dziś — pucybutem, 
Więc nie martw się, mój drogi, 
Choć życie masz zatrute!“ 


Pan Kubuś wybrał się zimową porą 
wraz z żoną na wycieczkę narciarską. 
Po kilku minutach oboje spadli z pa- 
górki. 

Widząc nadchodzących znajomych 
Kubuś szepnął do żony: 

— Uwaga!.. Udawajmy, że odpoczy- 
wamy po dłuższej przejażdżcel... 


A na to rzekł putybut 
Zmartwiony, smętny, struty: — 
— „Ja.. byłem już bankierem.. 
A teraz — czyszczę bitty*... 


TOEO R 


ANT. i 
> Powód | 
Podczas obiadu rzekł pan Kalasanty do swej 
połowicy: 
— Wiesz, to mięso jest dziś znacznie gorsze 
niż wczoraj... 
— Możliwe., Bo Marysia zerwała zaręczyny 


« Delikacik 

Na schodach spotkały się dwie kumoszki, 

— Co tam słychać, pani Radziejewska?... 
Słyszałam, że pani swą córkę pożeniła?,„ Czy 
można wiedzieć z kim? z synem naszego rzeźnikał 

— Z jednym urzędnikiem.. Mówię pani od 
razu widać, że to lepszy człowiek.. A delikatny 
Pan inżynier aż |tak jak aktor filmowy... Naprzykład, wie pani, 
i jak przychodził do nas i dawałam mu gorącą 
herbatę, to on sobie trochę tej herbaty odlewał 
na spodeczku i nie dmuchał gębą, jak to robią 
chamy, wie pani, tylko kapelusikiem tak delikat- 
nie ją sobie  wachlował,„ 


RADIO. 
Pan Hieronim siedzi przy stole i czyta gaze- 
tę. W pewnej chwili zwraca się do żony: 
— Moja droga, nie mogę już wytrzymać, 
zamknij radio! 
— Jakie radio?1.. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 

Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników, 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- 
gaty właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i 
Za tropienie tajemniczego Mściciela Hatwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych, Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 
g Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego 

óla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie, 

Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- 
cieła, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w głowę, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- 
cielem,: bełkoce tylko: — „La jelłły!"„. Co to 
ma znaczyć — nikt nie wie,, 

Jedną z sajtragiczniejszych ofiar wyzyski- 
wacza — Halwina, jest dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku, Przy pomocy intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach į zmu- 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 
szłość, Hal siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za dełraudacje,. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek must ukrywać się przed policj Gd 
bys już w dle ezpiwowońnCoiie, saipióko wał się 
nim Mściciel, który przyjął go do swej gwardii, 
składającej się z dwóch zaułanych pomocników, 
Alfa ; Bila. 

Narzeczoną Ziętka jest młoda, przystojną 
i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, 
ponada we swym majątku zo Gaj 
stanowiący je pami > jej matce, Z me- 
dalionem tym EA się ek: wyydkie W no- 
tesie Arbnzowa Ziętek znalazł napisi — „Uprze- 
dzić Ziętka, niech pilnuje medalionuf* Następ- 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
niczy sposób. 

Halwin nie zadowolił się Śmiercią Arbuzo- 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 
Renata, kowwolkottaia się z Arbuzowym. Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawił więc 
tikcyjnego, swego dawnego Jokia Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony, 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
tikcyjnego Arbuzowa, który mEn jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę í stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem.  Halwinowa zagroziła mu śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia„, Pani Renata 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- 
ki, ej obydwie wks” — matka paoa — 
kochały tego samego czyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia. 

Pewnego dnia znaleziono panią Renatę mar- 
twą w sypialni, Podejrzenie pada na Wichronia, 
Komisarz Wentzel każe go aresztować, Jed- 
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- 
zionych u Wichronia listów, że łączyło go coś 
z jego żoną.. Komisarz Wentzel jest tym od- 
kryciem zdruzgotany,„ 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
b ące miliona dolarów, Martinez nie zna 
e 


nazwiska, wie tylko, że w posiadaniu 
znajduje zę Boe Ao nA m A napisem.. 

Czarny Król zapale się do tej roboty į po- 
stanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce 
spadek Ja 

Tymczasem Jadzia wtrącona została do wię- 


zienia za hear sj kra r 

W więzieniu znaje miłodą dziewczynę, 
Zdenkę, która opowiada jej, że widziała ostatnio 
Ziętka, bo jest również z bandy Mściciela, Ja- 
dzia ucieszyła się ogromnie rosiła o bliż- 
sze szczegóły. Zdenka kazała jej udać się po 
wyjściu z więzienia do niejakiego Harysza, 

Jadzia po wyjściu z więzienia nawiązuje kon- 
takt z Haryszem, lecz znowu pada ofiarą niecnej 
intrygi. Po raz drugi wpada niewinnie w ręce 
policji. 

Zdenka została pokojówką w hotelu, w któ- 
rym mieszkal Martinez i z polecenia Czarnego 
Króla przedstawiła mu fałszywy medalion, Mar« 
tinez poznał się jednak na falsyfikacie į Czarny 
Król odszedł z kwitkiem, 

Tymczasem prawdziwy medalion znalazł ro- 
botnik brukarski Szczerba, który wraz ze swym 
przyjacielem, Franusiem, udał się po pracy do 
knajpy Głuchego Kiksa, 

Obaj upili się do nieprzytomności, a gdy 
przyszło do placenia, okazało się, że Franuś nie 
ma pieniędzy. Z trudem wyśrzebał z kieszeni 
nieprzytomnego Szczerby 3 złote į dziewięćdzie- 
sigt groszy. j ; 

— Mnie się należy 5 złotych i siedemnaście 
śroszy!... — zaprotestował Głuchy Kiks, — Czyli 
brak tu jeszcze złotówki i 27 groszy. 


— Nie mam więcej... — odparł Franuś, Szy”, 
kując się do odejścia. | 


| 


Sensacyjna powieść spółczesna 
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— Te, panie cwaniak!.. — przywo- — Jaka marynareczka?... Co pan mi 
łał go Głuchy Kiks. — Co ty myślisz, tu zaiwaniasz?... 
pętaku w rosół: drmuchnięty, że mi wó- — Marynareczka... Moja własna... 
dzia za darmo z rezerwuaru leci?.. Że Franuś ją po pijanemu zostawił... Jako! 
śledzie w doniczkach mi rosną? Jakieś że nie miał pieniędzy na zapłacenie wód- 
był zdrów chlać, to nie bądź chory pła- ki... Swoją drogą nabrał mnie drań... 
cić!... Nóżki na stół, jazda! Zaprosił niby na fundę, schlał mnie na ca 

— Panie kelner, jak pana kocham, lego, potem za moją forsę był hrabia... 
że chętnie zapłaciłbym wszyściutko | O gotóweczkę nie mam pretensji, ale 
i jeszcze na dodatek przysoliłbym panu przecie bez marynareczki nie mogę cho- 
pół złocisza-.. gdybym miał... Ale ja nic, dzić... Mróz jest przecie, a innej nie 
nie mam... Chwilowo pożyczyłem Sso-, mam... 
bie u mojego przyjaciela, tutaj oto leżą- | — Ja tam nic o żadnej marynarce nie! 
cego nieprzytomnie Józka, jako że lubię | wiem.. 
zawsze wychodzić z lokalu honorowo, | — Moja własna marynarka... Czar- 
a nie jak byle jaki szmirus, który cudzej na była.. Trochę na łokciach przetarta... 
wódki nie szanuje... i klapa świecąca... A w kieszeni leżał | 

— Nie wywracaj mi tu kota ogonem, ! medalion... | 
tylko zapłać jeden złoty groszy 27 i zmy W tej chwili Tuz wytężył słuch. 
kaj na spuchniętą wątrobę!..-. — O jakim medalionie pan szanowny 

— Kiedy słowo honoru daję, że wię-, mówisz? — zapytał Japończyk. 
cej nie mam... — Zwykły medalion. Taki serdusz- 

— To dawaj spodnie! kowy*... 

— Panie kelner, przecie wstyd żeby — Gdzie go pan ma?! — zapalał się 
pan klijenta bez spodni do domu pusz-, Tuz. 
czał +. — No w kieszeni był... Właśnie tej 

— To marynarkę, iazda!..-. marynarki, co to mówię.... 

— Z marynareczką można pogadać. Tuz zwrócił się z kolei do Kiksa: 
Bez marynarki człowiek nie czuje się — Gdzie masz tę marynarkę? 
tak shańbiony.... — i wracając się do le- — Diabli wiedzą... Szmata była, to 
żącego ciągle na podłodze Szczerby, do- ją za ladę rzuciłem..« oże mi ją kto 
dał — Józek, pan kelner prosi cię o ma- buchnął... Zaraz zobaczę:.. 
ryńareczkę... Możesz mu dać na moją Poszedł za ladę, długo szukał, wresz- 
odpowiedzialność... Ja ci osobiście kupię | cie rzekł: 
imną.. Śpisz?... To nie będę ci przeszka- — Nie ma:« Szmata była, a jednak 
dzał... Sam ci ją zdejmę... ktoś się na nią połaszczył... Bo to jest 

I zdjął mu serrin . Głuchy Kiks wytrzymanie z tą bandą?.. Łyżeczki 
cisnął marynarkę za | dit rzekł: — `“ friniszę już łańcuszkami do Stólików przy 

— A teraz wyrywaj stąd!.. Jazda!..| czepiać, bo mi buchają:... „ = 

Franuś wziął swego towarzysza bez — Słuchaj... — szepnął Tuz, fathy- 
marynarki pod ramię i obaj, kiwając się, lając się do ucha Kiksa. — Musisz wy- 
na nogach, wyszli na ulicę.. badać, kto tę marynarkę buchnął....: Ja 
— — — — —.jją muszę mieć, słyszysz? 

Po dwuch dniach Tuz odwiedził Głu- — Dobrze... Już ja to wywącham.... 
chego Kiksa. Po wypiciu dwuch kielisz-| A zwracając się do Szczerby zapy- 
ków wódki Japończyk zwrócił się do tał: 
właściciela spelunki: | — A skąd pan ma ten medalion?... 

— Jak tam Rudziak?-» — Znalazłem go na ulicy". Gdyśmy 

— Leży w piwnicy.. jezdnie rozkopywali.... ; 5 

— Jeść mu dajesz ?... — Czy zauważył pan jakiś napis na 

— Dlaczego miałbym mu żałować? | medalionie? 

Jak płacisz za niego, to pewnie, że do- — (Coś tam było wypisane... Jakaś 
staje... data, czy: Co.... 

— Dobrze... Idź pan narazie do do- 
mu... Już ja się postaram, żeby tę ma- 
rynarkę odnalezioro-.. Wstąp pan tu za 
kilka: dni.... Kiks ją panu zwróci... 

Szczerba podziękował serdecznie 
i wyszedł. 

— Pamiętaj, Kiks! — rzekł Tuz, 
opuszczając jego lokal, — Pilnuj mi Ru- 
dziaka i wywąchaj kto ci tę marynarecz 
kę zwędził.... Jak ją znajdziesz z me- 
dalionikiem, dostaniesz w łapę pół setki! 
U mnie forsa pewna jak w banku! 

Kiks zmrużył jedno oko i przytaknał 
głową .... 


zde 

— Obawy nie ma.. 

— A czy nie ucieknie? 

— Bądź spokojny... Nie umknie... 

W tej. chwili otworzyły się drzwi i do 
lokalu wszedł Szczerba. Nosił stare pal- 
to, sięgające mu niemal do kostek. 

— Bardzo pana przepraszam... — 
zwrócił się mieśmiało do głuchego Kiksa 
— Mam tu pewien interesik... 

— Czego pan chce? — zapytał ostro 


No, uważań.... Żeby mi z głodu nie 


iks. 
— Moja marynareczka tu została». 


. Sist na podłodze 


Halwin po tajemniczej śmierci swej] Wichronia, aby redukował „koszta pro- 
żony odetchnął swobodnie. Teraz był| dukcji”, gdyż jego potrzeby materialne 
naprawdę wolny!.. Teraz rozpoczynało |ciągle wzrastały... Jego dochód wyno- 
Jako wdowiec] sił 20.000 złotych miesięcznie, mimo to 
mógł się już niczem nie krępować. Bez| było mu ciągle malo... Kazał redukować 
żenady zajeżdżał swym autem przed | słabych i chorowitych, a na ich miejsce 
hotel, w którym mieszkała piękna Zula| brał silnych, młodych, zdrowych... Nic 
Modetti. Nie krępował się wcale, gdyļ|gc to nie obchodziło, że po kilku latach 
Janka Małżówna, jego sekretarka, zo-|ci zdrowi, młodzi robotnicy stawali się 
już niezdolnym do pracy, gdyż wy- 

A co do samej sprawy zabójstwa | czerpała ich nędza i ciężka mordęga fa- 
miał również spokój. Komisarz Wentzel|bryczna-.. Halwin  redukował dalej 
raz tylko wezwał go do siebie w spra-|i przyjmował nowych... 
wie dodatkowych zeznań ina tym ko- W tej chwili siedział za swym biur- 
niec. Nikt go nie molestował, nikt go na-| kiem i snuł słodkie marzenia na temat 
wet nie podejrzewał... Tak się w każ-|ostatniej nocnej zabawy, gdy do gabi- 


się dlań nowe życie!... 


stawała w pałacu tia noc. 


¡dym razie zdawało Halwinowi. Nic więc | netu weszła jego sekretarka, melduijąc: 


| mniej nie zmieniło jego stosunku do ro-| rem prezesem... 


dziwnego, że pan prezes był ostatnio w — Panie prezesie... Ten robotnik 
doskonałym humorze.. Ale to bynaj-l bez ręki koniecznie chce pomówić z pa- 


| 


— Wykurz go stąd, kochanie... == 


botników. W dalszym ciągu napierał na 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 
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zwrócił się do Janki, przyciągając ją ku 
sobie. — Masz dziś bardziej czerwone 
usteczka niż zwykłle.... 

— Tak, panie prezesie, ale... on już 
tu jest po raz czwarty... Jeżeli mogła- 
bym prosić. to... bardzobym pragnęła, 
żeby pan prezes go przyjął.. 

— A cóż to tak bardzo zależy ci na 
nim, Co?.... 

— Żal mi go... 

—Żal?.. To głupie uczucie... Żalem 
daleko nie zajedziesz.. Tylko głupcy ba- 
wią się w sentymenta.... Człowiek silnej 
woli, człowiek współczesty nie uznaje 
współczucia... Ale zrobię to dla ciebie... 
Niech wejdzie... 

Po chwili wszedł do gabinetu wymi- 
zerowany, chudy robotnik z pustym rę- 
kawem zamiast prawej ręki..- 

— Panie prezesie... — zaczął błagal 
rym, drżącym głosem. — Przychodzę... 
przychodzę.. 

— No, widzę, żeście przyszli... — 
przerwał mu ostro Halwin. — Czego 
chcecie? M 

— Przychodzę z wielką prośbą... 
Los mój chyba jest znany panu preze- 
sowi..« Mam żonę i dwoje dzieci... 

— A kto wam kazał mieć dzieci?:.- 

— To skarb mój największy, panie 
prezesie.. To osłoda życia mego... Pan 
prezes, proszę mi to wybaczyć, ma inne 
rozrywki... Teatr, kino, wielkie kawiar= 
nie, podróże... A dla mnie szczęście naj- 
większe to moje dzieci.... To moja przy- 
szłość, mój majątek, moja radość.... 

— No, mówcie o co chodzi... Nie lu- 
bię filozofike 

— Pan prezes wie chyba, jaki mnie 
mia ai spotkał... Maszyna mi rękę ur 
wala... 

. — Trzeba było uważać... 

— Wieczór był, panie prezesie.... 
Po całodzienmej pracy spać mi się chcia- 
ło.. Słaby byłem... W dodatku oświe- 
tlenie w fabryce jest za słabe.» 

— (Co?!.. Będziecie mi tu wyrzuty 
robili?!.... Światła za mało?... Może wam 
jeszcze foteliki poustawiać? |. 

— Ja nie o tym chciałem mówić, 
panie prezesie... Ja mówię o tym wypad- 
ku.. Każdemu nieszczęście może się 
przytrafić... Maszyna urwała mi rękę... 

— Powinniście być zadowoleni, że 
tylko rękę.... Mogła was trupem na miej- 
scu położyć. 

— A mogło... Pewnie, że mogla.. 
Ale pewnie w maszynie prędzej serce 
się znajdzie niż w człowieku... 

— A to co za aluzje?.. Jak do mnie 
mówicie? 

= Nikogo nie chcę obrazić, panie pre 
zesie... Ja ciągle o czym innym mówię, 
a pan przes nie pozwala mi skończyć... 
Dwa miesiące w szpitalu się kurowałem. 
Teraz nie mam prawej ręki... Już przy, 
maszynie stać nie będę, to wiem... Ale 
pan dyrektor powiada, że dla mnie żąd- 
nej innej pracy nie ma.. Więc co mam 
robić?... Stanąć pod murem i wyciągnąć 
tę rękę, która mi jeszcze została?... 

— Dostaliście odszkodowanie... Ja 
swoje zrobiłem... 

— Odszkodowanie.. 150 złotych.. 
Za rękę — 150 złotych.. Wedle takiej 
taryfy tanio można byłoby kupić czło- 
wieka... Ja do pana prezesa z wielką 
prośbą... Żeby pan prezes wszedł w mo- 
je położenie... 

Halwin wstał zniecierpliwiony: 

— Nie zawracajcie mi głowy... — 
huknął nagle. — Dość mam tych biadań 
żalosnych!.. Dostaliście, co się wam na- 
leżało i koniec!... Nie mam czasu!... 

Bezręki robotnik spojrzał na prezesa 
wyblakłymi oczami i wyszedł. 

Halwin po jego wyjściu zdjął słuchaw 
kę telefoniczną i zadzwonił do Zulf 
Modetti. $ 


Dzqszy ciąg jutro 


AH m dam R wwa | 


Na tem miejscu wyrażamy publicznie nasze ser- 
deczne podziękowanie WPanu J. Rapaportowi, właści- 
cielowi zakładu ortopedycznego w Łodzi, Zawadzka 8, za 
wykonane umiejętnie, misternie i bardzo celowo skon- k 
struowane ku największemu naszemu zadowoleniu ortope- g 
dyczne specjalne bandaże rupturowe, gorsety ortop. na $ 
skrzywienie kręgosłupa, różne aparaty ortopedyczne i pre- 
cyzyjne ortop. wkładki na płaskie stopy (platfus). Widzi- 
ty w WPanu największego mistrza ortoped. i konstruk- ma B 
tora i sumiennie polecamy Go innym chorym na rupturę l różne s 
j lectwa. W dowód wielkiej naszej wdzięczności podajemy nasze gorące 
j podziękowanie do publicznej wiadomości. 
Waligórski Goman, Łódź ul. Łagiewnicka 88-a, 
Jurek Jan, Łódź, Franciszkańska 8. 
Simon Emil, Łódź, (Radogoszcz), mó Wiazdowa 2, 
Karalus Jan, Łódź, ul. P. O. W, 
Paliwoda Abe, Łódź, ul. Zórawia 6, 
Owczarek Helena, Łódź, ul. Dr. Szterlinga 12, 
Brzezińska Br., Łódź, ul. Targowa 39, 
Macowie Engen. i Linda, Żabieniec, 
Sarnowska Apolonia, Łódź (Chojny), ul. Warneńczyka 18, 
Gołąbek, St, Łódź, ul. Dąbrowska 25, 
Danżyger Klara, Głowno, 
Grynbaum Fiszel, Łódź, ul. Zgierska 37, 
Kołodziejczyk, Bełchatów. ul. Zamość 1, 
Marcinkoyeska Si; Łódź, il; Suda 2, 


Publiczne podziękowanielł 


PECET ME r. H. HAMMER 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. AKUSZER-GINEKOLOG 


ZAWADZKA 1 gg |lf-go Listopada 32 
j Tel. 128-39 


SEA dy Panika wiecz. w nocy wejście przez Gdańska 12. 


thudwik FALK|SEów na 0 OMEGA 


CHORORY SKóRNE Przyjmują lekarze we wszystkich spe 


cjalnościach. — Analizy. Roentgem 
i WĘNERYCZNE Kwarc, Gabinet dentystyczny czynny 
NAWROT 7, tel. 128-07 


Porada 3 zł 
od 10—12 i 5—7T-ei. DR. MED, 


med. i Gustaw KOHN "m A MAROWER 


specjalista (Kobiety I dzieci) 


ig przeprowadziła się na ul. 
akuszerGitekGIQG| kniXSKIEGO 6i, tel. 152-55. 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. przyjmuje od 9—11 


Przyjmuje 8—10 f 4—-8 w. | od od 08 wiecz 


Ji B. Hurwic DrHIELLER 


Spec. chorób skórnych, wenerycznych 
choroby skórne I weteryczne 


i moczapiciowych 
PIOTRKOWSKA 10. przyjmuje oč 8S—li i od 4—8, 
w niedziele i święta od 10—1 
W niedz. i świeta od 8—1. 
Dr. med. 6-ci0 miesięczną wykonuję się w 
kładzie Fryzjerskim, ul. Bo 
> AKUSZER - GINEKOLOG 
- LEGJONÓW 1i, tel. 115-27 


ŁRXSRESZ 


Dr. MED. 
A. KI ISKI| 
. NIBSZCZESAU 
CHIRURG - UROLOG 
przeprowadził się na ul. 


Al. KOŚCIUSZKI 60 (Róg Zamenhofa) 
TEL. 174.99. 


Doktór R LICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 


rg 
H 


sym R a 


zi = 


wm 
ię R 


St 


Południowa 28 Tel. 201-93, 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 zza 
wiecz. w niedziele i święta od 9—12 IIP. 
DR. MED. Da 
a g- 
Dr. Rundsziein 
AKUSZER. GINEKOLOG 
POMORSKA 7, 27:82 
f 9 127-84 


Przyjmuje od 8—10 r. 1 4—8-ei. 
DR. MED. 


M. Marxowicz 


AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE 


SIENKIEWICZA 52 
tel. 202-42 
przyjmuje od 4—7 wiecz. 


Dr. m 
=W. Miller 
Chor. wewnętrzne 
(SPEC. CHOR. REUMATYCZNE) 
SIENKIEWICZA 40, tel. 146-11, 
przyjm. od 4.30—7 wiecz, 
Gabinet fizykalnej terapii. 


r. BETEGIERI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front | p. Tel. 213-18 


przy kawie do >30TAM LOA 530 TIR, idę tik dac łn EA 
w niedz. i święta 9—12 w poł. S i f” IOKAZJAL Na wypłaty i za gotówkę! 
Szkola fańiców = „oZ Eleganckie firanki, kapy, siatka, tiul. 
13 Š Fabryka Juster |Weiniane, jedwabne, bawełniane to- 
towarzyskich K. TRINKHAUSA, [HM 72 Kilińskiego 78, tel. 158-37 wary, podszewki, watolina. Aksamity 
Andrzeja 17, telef. 207-91. Kanpaina poleca Frema Lustra wszelkiego H] welwety, flanele. Biały towar. Dam- 
czynna cały dzień. Lekcje odbywają siej rodzaju za gotówkęina spłatę Į skie, męskie gotowe płaszcze, swe- 
w grupach i oddzielnie. — try pulowery, szlafroki. Kołdry, pod- 
10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikomi4 ZŁOTE! Miesiąc niskiej opłaty na.|pinki. Najtańsze ceny. Najdogodniej- 
na wypłatę konfekcię, obuwie, bielizna|uki: angielskiego, hebrajskiego, fran-Sze Warunki. Leon Rubaszkin. Kiliń- 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow- cuskiego, niemieckiego, hiszpańskiego, skiego 44. 
ska 37. podwórze. portugalskiego. Cegielniana 6 m. 10. |POTRZEBNA pracownica do roboty na 
NA RATY szyję ubrania i palta z to- drutach (żydówka), Piotrkowska 200, 
VERIN STROG ide l z|AKUSZERKA przyjmuje chorych odim. 21. 
najlepszą ro pa u Mędrowskiego. No-i3 — 5. Al. Kościiszki 41, prawa olmos Annn RE ean. 
womiejska Nr. 5 od 6—8-ei w. parter, telefon 170-18. Dyskrecja.  |TRWAŁA ONDULACJA, Komplet z 


ELE In jii P 


na, ae a a 


; fryzjerski, Targowa 38. 
za ; zaklad rg 
a I h YCH SZKOŁA PSÓW. Wyuczam wszelkiej 
DODOCY ECCE ; tresury,  bezkonkurencyjnie, Szosa 


Zgierska 47, Adolis 


PRZYJMĘ pana na mieszkanie, Kiliń- 
skiego 129, m. 7, front. 


myciem: strzyżenie i ułożenie za 5 zł o 


TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 
Przyjm. od 8—11 i od 5—9. 
5 ZŁ, TRWAŁĄ ondulację z „pęt jj 
Jerzy Sudya iris 
przyjmuje od 8 — 10 r. i od 4—8 w. 


Nikt nie będzię marzi 1I! 


W niedziele i święta 10 — 13, i bo piecyki „TERMON“ doskonale o- 
| DUM z grzewają nawet najzimniejsze pokoje 
Dr. med. przy zużyciu TYLKO 40 PROC- opału 
à AU A Żądać we wszystkich sklepach żelaz- 
i ST ACHOWSKA Md OŚ nych. Skład fabryczny detaliczny: 
R BR. BUCZRAT 
- POWRÓCIŁA ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 118. 


akuszerja i choroby kobiece 
PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10. 
Przyim. od 2—3 i od 5—8 popołudniu. 


Wit TREPMAN pa 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka © 5:2. i 
od 8—11. od 2—4 1 od 6—8 wiecz. 


DR. MED. 


M. GLAZER 


CHOROBY, SKÓRNE | WENERYCZNE Dziś wielka 
premiera 


Og.12i2 


ADIO-ODBIORUIRÓN > 


Zachodnia 64, tl 15- 49 


przyjmuje od 12—2 i od 718.30 wież) 
w niedziele t świeta od 10—12 wpal 


Niebywały 
wybór 


Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10. 


Sprzedaż hurtowa. Łódź, skrz. poczt, 99, tel, 189-41. E 2) 


Katarzyna 
HEPBURN 


2 specjalne 
poranki 


Philips, Elektrit 
a. Emerson, Telefunken, w Największej 
Union i wiele innych 


znajdziesz tylko 


Radioskładnicy 


Ło MY” (W 
Żeca CAŁYM ŚWIECIE 


MARCH 


Największy romans historyczny w dziejach kinematografii. 
Miłość pozbawiła ią tronu... 


Miłość zawiodła ią na szafot, 


POTRZEBNA zdolna prasowaczka, ul. 
Staszyca Nr. 8, Pralnia. 

POKÓJ z kuchnią słoneczny, pierwsze 
piętro do wynajęcia, Lelewela 24 przy 
RAO NOROI ZOZ TBC ŁO BE 
PRZYBŁĄKAŁ SIĘ pies mieszany 
harte Odebrać za zwrotem kosztów, 
Zygler, Brudzińskiego 18. II Marysin. 
POPULARNA chiromantka, mistrzyni 
wiedzy taiemnej H. Staszewska przyi- 
muie codziennie 1—8$ oprócz niedziel, 
Główna 11 m 22 lewa oficyna. 
ZAGINĄŁ 23.X czarny piesek miesza- 
ny ratlerek, odprowadzić zą wynagro- 
dzeniem. Piotrkowska 152 u portiera, 
ZAWODOWA krawcowa przyimułę do 
nauki kroju. Naucza rysunków zasad- 
niczych, modelowania. Opłata tygod- 


'|niowo 3 zł. Gdańska 150, m. 29 lew. of. 


1_piętro. 
NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba- 
lowe w nowootworzonej wypożyczal- 
ni Józefowiczowej, Brzezińska 11 front 
1 pietro, 
MISTERNIE zszywam i sztopuję wsze! 
kie zdarcia materjałów, Piramowicza 
nr. 5, front, m. 11. 

KAAARAAĄ 


B LAJB Piotrkowska 50; tel. 152-02 
raci Zgierska 9, tel. 164-95 
x Dogodne warunki spłaty! 

Bogaty dział żyrandoli I żaróweky 


Bźwiękowy kino- teatr an 


ETA 


53 A AI t 


Sienkiewczia 40, 
telefon 141-22 


Dziś i dni nastepnych! 
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DZIŚ 1 DNI NASTĘPNYCH! 


pozost. rolach 


MAGDA SCHNEIDER i PIOTR BOSSE 4-ro letni chłopiec 


Beniamino Gig 


w wielkim arcydziele prod. wiedeńskiej. — Mówiony i śpiewany Po NIE:MIECKU. 


„NIE ZAPOMNIJ 0 MNIE” 


Pocz. o 4. W niedz. o 12. 


Na I-szy seans wszystkie m. po 54 gr. 


W rolach głównych 


Maria Bogda, 
Brodniewicz, 


K. Junosza-Stepowski, 


Sielañski, 
Znicz. 


Lea 7 — zd 


hędzie mistrzem bokserskim Polski? 


IKP przystępuje do walk bez szans. — Warta i Okęcie 
majpoważniejszymi kandydatami 


Łódź, 31 października. 

Drużynowe mistrzostwa _ pięściar- 
skie klasy A w poszczególnych okrę- 
gach zbliżają Się ku końcowi, W kilku 
najważuięjszych okręgach. Warszawie, 
Łodzi, Poznaniu i na Śląsku mistrzowie 
zostali już wyłonieni, a w pozostałych 
padnie rozstrzygnięcie w naibliższych 
dniach. Do tej pory zakwalifikowali się 
do rozgrywek o mistrzostwo Polski ze 
społy: Warta (Poznań), Okecie (War- 
szawa), IKP (Łódź), IKB (Świetochło- 
wice), Lechla (Lwów). Do drużyn tych 
dojdą prawdopodobnie Wawel z Kra- 
kowa, Gedania względnie Astoria byd- 
goska oraz mistrzowie Lublina, Woły- 
nia i Wilna. ' 

Mistrzostwa Polski rozgrywane bę- 
dą systemem eliminacyjnym. Drużyny, 
które w zeszłorocznych spotkaniach 
znalazły się w półiinałe będa rozstawio 
ńe, a mistrzowie pozostałych okręgów 
będą losowani. W pierwszej puli eliml- 
nacyjnej odbędą slę mistrzostwa Syste- 
mem odpadania bez rewanżów, a dopie 
ro w puli finałowej rozgrywki odbywać 
się będą systemem mistrzowskim t. j. 
mecz i rewanż, 

Na podstawie zeszłorocznych mi- 
strzostw rozstawione będą następujące 
drużyny: Warta (Poznań), IKP (Łódź), 
Okei (Warszawa) i IKB (Świętochło- 
wice). 

Do tej pory drużyny te reprezento- 
wały naszą extra klasę pięściarską | 
między nimi rozgrywała sie każdora- 
zowo walka o tytuł mistrza Polski, W 
tym roku oczekiwać należy iednak sze 
regu niespodzianek. W pierwszym rzę* 
dzie nie wróżymy sukcesów w tego- 
rocznych mistrzostwach drużynie IKP. 
Dużo zależy coprawda od tego kogo 
mistrz Łodzi wylosuje w pierwszej puli 
jeżeli jednak będzie to mistrz Pomorza 
czy nawet Lwowa to wątpimy czy dru 
żyna łódzka w swojej obecnei formie 
przedostanie się do grupy finałowej. 

Obok Warty poznańskiej. która do- 
staje się do finału bez wałk dużo do po 
wiedzenia będą miały w tegorocznych 
mistrzostwach Okęcie, HCP Poznań, 
IKB Świętochłowice oraz mistrz Pomo 
rza. Z drużyn tych najgroźnieisza jest 
wciąż leszcze Warta, mimo ubytku kil- 
ku czołowych zawodników. Do tej 
chwili Warta nie zapełniła jeszcze luk 
w wadze średniej i ciężkiej po ubytku 
Majchrzyckiego i Piłata, ale należy 


OE Tn r O ZEKSA SEDOK TPRTTTDO TO ECKA 
Hokeiści wiedeńscy 


przegrywają w Monachium 


. |jazdy figurowej i szybk 


wziąć pod uwagę, że właśnie w tych 
kategoriach nie posiadają również i po 
zostali kandydaci do tytułu mistrzow- 
skiego dobrze zaawansowanych zawod 
ników. 


Groźnym przeciwnikiem Warty be- 


dzie zespół Okęcia z Warszawy, posia 


IKB mistrzem hokserskim 


dający w tei chwili naibardziei wyrów 
uana ósemkę. Między tymi drużynami 
rozegra się prawdopodobnie decydują- 
ca walka, chociaż dużo do powiedzenia 
będą niewątpliwie miały drużyny: mi- 
strzą Pomorza, HCP i IKB Świetochło- 


po zwycięstwie nad Policyjnym KS 9:7 


Świętochłowice, 31 października, 

W: piątek wieczór odbyło się w Świę* 
tochłowicach decydujące spotkanie bok- 
serskie o tytuł mistrza drużynowego Śłą* 
ska. Jak wiadomo Wydział Sportowy 
przyznał drużynie świętochłowickiej 4 
punkty walkowerem. Mimo to Policyjny 
Klub Sportowy był o krok od zdobycia 
tytułu, lecz sędziowie w kilku wypad* 
kach wydali mylne orzeczenia, krzyw* 
dząc pięściarzy Policyjnego KS. 

Wyniki poszczególnych spotkań były 
następujące: (Na pierwszych miejscach 
zawodnicy Policyjnego KS.), .Pawlica, 
mimo przewagi nad Przewdzingem uzy- 


skał tylko wynik remisowy. Nowakow* 
ski przegrywa do Jarząbka. Morawiec 
wygrywa nieoczekiwania przez k, 0, w 
drugim starciu z Pintą. Różański wy- 
grywa na punkty z Ludwikowskim. Wie- 
chula uznany zostaje za pokonanego 
przez Świrka, mimo iż walka była rów- 
norzędna, Biskup przegrywa w trze- 
cim starciu przez k, o. do Piechy, 

Makosz ulega na punkty Langnerowi, 
wreszcie w wadze ciężkiej Piłat już w 
pierwszej rundzie nokautuje Gwożździa, 
Ostateczny wynik 9:7 dła IKB, który 
tym samym zdobywa mistrzostwo dru- 
żynowe Śląska, 


Ostatnia niedziela ligowa 


Dziś komřec smisirzesicy Li$i 


W dniu dzisiejszym zakończone z0- 
staną rozgrywki ligowe. Ligowcy łódz 
cy wyjechali wczoraj do Katowic gdzie 
zmierzą się z drużyną Dębu. Od wyni- 
ku tego spotkania zależy czy Dab utrzy 
ma się w lidze. 

Łodzianie wystąpią w meczu kato- 
wickim w identycznym składzie co 
przeciwko Legii ubiegłei niedzieli. 

Poza meczem ŁKS—Dab Odbędą Się 


następujące Spotkania: Legia—Wisła w 
Warszawie, Garbarnia—Śląsk w Kra- 
kowie, Pogoń—Warszdwianka we Lwo 
wie i Ruch—Warta w Wielkich Hajdu- 
kach. 

o wejście do Ligi grają w dniu dzi- 
słejszym: Cracoyia z Brygada w Kra- 
kowie i WKS Śmigły—AKS w Wilnie. 

Po wyniki spotkań należy dzwonić 
pod nurier telefonu 18-444, 


Kalendarzyk imprez łyżwiarskich w Polsce 


ułożony został przez zarząd PZŁ 


Warszawa, 1 listopada. 

Polski Związek Łyżwiarski ułoży 
wczoraj na sezon nadchodzący kalenda- 
rzyk swoich imprez, który przedstawia 

się następująco: j 
76 listopada — 5 grudnia — obóz in- 
struktorów objazdowych w Katowicach. 
23 listopada — 12 grudnia — kurs in- 
struktorski w Katowicach, 3 
Wi grudniu — kurs teoretyczny i prax 
tyczny w CIWF, oraz kurs teoretyczny 
dla sędziów w jeździe figurowej i szyb- 
kiej, Od 15 grudnia — objazdowe kursy 
iej. i 
19—20 grudnia — zawody o odznakę 


Monachium, 31 października. | PZL. w całym kraju. 


W meczu hokejowym, rozegranym w 


18—23 grudnia — kurs praktyczny 


Monachium, hokeiści wiedeńskiego E.V. |dla sędziów jazdy figurowej w Warsza- 
Engelman, pokonani zostali przez repre-,| wie, — 


zentację Bawarii 0:1, 


1—3 stycznia — międzynarodowe mi 


W przed dzień ta sama drużyna wie-| strzostwa Zakopanego, 


deńska grała w Hamburgu w obecności 


9.110 stycznia — mistrzostwa okrę* 


4.500 widzów, przegrywając do nieofi-| gowo w jeździe szybkiej i figurowej kla- 


cjalnej reprezentacji Niemiec 3:4. 
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Dziś poranki = ceny od S54 gr. 


16—17 stycznia — mistrzostwa okrę- 
s» w jeździe szybkiej i figurowej kl. 

1 . 

Ponadto w styczniu — kurs instruk- 
torski w Katowicach i kursy objazdowe 
5-dniowe w poszczególnych ośrodkach. 

Mistrzostwa Polski w jeździe szybkiej 
pis i panów 23 i 24 stycznia w Warsza- 
wie, — 
ENE RTZKE ZOT KLACZE POPE, 


Skład Królewca 


na mecz zapaśniczy z Łodzią 


Skład drużyny królewieckiej na mecz 
zapaśniczy Łódź—Królewiec, został już 
ustalony i przedstawia się następująco: 

Waga kogucia — Berger, — piórko- 
wa — Preus, kilkakrotny mistrz Prus 
Wschodnich. — lekka — Bergen, mistrz 
Prus Wschodnich. — półśrednia — Wulf, 
średnia — Gadowski, mistrz Królewca, 

ółciężka — Kliesmann, ciężka — 
Bosan mistrz Królewca, 


— 


Wielki przebojowy podwójny program! 


am wszystkie kobi 
JAN KIEPURA 


TUNELI 


Wielki przebój amerykański 


w rol. głów. 


MARLENA DIETRICH 
i GARY COOPER 


Passepartout i bilety ulgowe nieważne 


Dzisiejsze imprezy 
piłkarskie w Łodzi 


Kalendarzyk imprez sportowych na 
dzień dzisiejszy ogranicza Sie wylacz- 
mie do kilku spotkań piłkarskich o mi- 
strzostwo klasy A. Rozegrane zostaną 
następujące mecze: Union Touring — 
ŁKS I-b na boisku UT, ŁYSG—WIMA 
boisko ŁKS, Widzew —SKS boisko Wi- 
dzewa oraz WKS—PTC boisko WKS. 
Wszystkie męcze rozegrane zostaną 0 
godz, 11-ej przed południem. 


Nowe zwycięstwo 
Zbyszka Cyganiewicza 
Bruksela, 1 listopada, 


Przy olbrzymim zainteresowaniu pti- 
bliczńości, odbyło się w Antwerpii re- 
wanżowe spotkanie pomiędzy Zbyszko- 
Cyganiewiczem i amerykaninem Fran- 
kensteinem, ; 

Ten ostatni był jedynym zapaśni- 
kiem, który niedawno potrafił stoczyć z 
Polakiem walkę nierozstrzygniętą. 

W spotkaniu w Antwerpii po 20 mi- 
nutach walki Cyganiewicz znokautował 
przeciwnika, choć ten był od niego 
cięższy o kilkanaście kilogramów. , 

Tego samego dnia Nowina-Szczerbiń- 
ski pokonał amerykanina Halla po 8 min, 
50 sek, walki, 


Termin mistrzostw 
łyżwiarskich świata i Europy 


Międzynarodowa Federacja Łyżwiarska u= 
staliła następujący terminarz mistrzostw łyż= 
wiarskich świata | Europy na sezon złmowy 
1936-37, a mianowicie: 

31—31 stycznia — mistrzostwa Europy w 


jeżdzie szybkiej panów i mistrzostwa świata ' 


w jeździe szybkiej pań. 

2—3 lutego akademickie mistrzostwa świa- 
ta w jeździe figurowej w Zell am Soo. 

4—5 lutego — akademickie mistrzostwa 
świata w jeździe szybkiej w Zell am Soo. 

6—7 lutego — mistrzostwa Europy W jeź- 
dzie figurowej pań i panów w Pradze. ` 

12—12 lutego — mistrzostwa świata w” leż” 
dzie figurowej w Wiedniu, 

13—14 lutego — mistrzostwa Świata w jeź» 
dzie szybkiej panów w Oslo, 

20 lutego — mistrzostwa Europy w jeździe 
parami w Amsterdamie, 

1—2 marca — mistrzostwa Świata w jeź» 
dzie figurowej pań I w jeździe figurowej para 
mi w Londynie, 


Dziesięć najlepszych 
lekkoatletek świata 


- Została ogłoszona lista 10 nallepszych lekko 
atleteęk świata. Widnieją na niei nazwiska 
Walasiewiczówny, Wajsówny I Kwaśniewskiej. 
100 m. 1) Stephons (USA) 114, 2) Walasiewi- 
czówna (P) 11,6, 3) de Vrios (Hol.) 11,7, 4) 
Koen (Hol.) 11,7, 5) Krauss (N.) 11.9. 6) Hiscok 
(A) 11,9, 200 m. 1) Stephens (USA) 23,6, 2) 
Wałasiewiczówna (P) 24,2, 3) Burke (Poł. Afr.) 
25,1, 4) Jackson (Poł. Afr.) 25,4, 5) 1 6) Konnedy 
(Australia) i Winkels (N) 25,7, 60 m. płotki: 1) 
Valla (Wł) 11.6, 2) Steur (N) 11.7. 3) Burke 
(Poł. Afr.) 11,7, 4) Tayler (Kan.) 11.7, 5)—10) 
Testoni (Wł.), Fraacko (Hol.), Dorzoest (Hol.) 
Schaller (USA), Eckert (N) 11.8, skok w wyż 
1) Odam (Angi.) 162, 2) Csak (Weer.) 161, 3) 
Carter (Australia) 160, 4) i 5) Kaun (N) i Ra- 
tien (N) 160, 6) Rogers (USA) 158, Skok w dal 
1) Kraus (N) 578, 2) Cooppner (N) 576, 3) Wa- 
lasiewiczówna (P) 570, 4) Brier (Hol.) 562, 5) 
Raby (Ang.) 547. 6) Testoni (WŁ) 540, Dysk: 
1) Mauermcyer (N) 48.31, 2) Waisówna (P) 
46.66, 3) Hagemann (N) 43.59, 4) Mollenhauer 
(N) 42.09, 5) Groth (N) 39,74, 6) Lundstreem 
(Szw.) 89.74, Oszczep 1) Bauma (Austrla) 45.71 
2) Kreuger (N) 45.27, 3) Gellus (N) 45.22, 4) 
Fleischer (N) 45.18. 5) Eberhardt (N) 44.03, 6) 


Kwaśniewska (P) 43.09. 


W roli głównejt 


Wiktor Mac Laglen 
iEdmurd Lowe. 


Pocz. o g. 
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Codzienna nowelka „Expressu*" 
a 

Jan był synem dżokieja. Od najmłod- 
szych lat kręcił się po stajni i podziwiał 
wspaniałe rumaki, biorące udział w wy- 
ściga ch. , 

Gdy miał osiem lat jeździł już konno, 
a ojciec, klepiąc go po ramieniu, uśmie- 
chał się radośnie, ` 

— Z tego chłopca będą ludzie! — mô- 
wił z dumą zobaczycie, że kiedyś będzie 
najlepszym dżokiejemi 

Jan już wówczas rozumiał znaczenie 
słowa — wyścigi, Ani na chwilę nie wąt- 
pił, że, jak jego ojciec, będzie w przy- 
szłości dżokiejem. 

Gdy miał dwanaście lat ojciec uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi. W stajni 
kopnął go koń. 

Przewieziono go po. szpitala, > waż 

godnia: i : 

Da pan ji za esy „ekr Mia (z sensacja! Ludzie będą na głowach sta- 
Jednak tach w ręku; walił... (Widzisz co mam tu w ręku?,,. 

W tydzień po śmierci ojca ofrzymał Patachon: — Widzę!.. Pasta do obu- 


Patachon: — Aha, teraz już zaczy- í Szanowni państwo!... 
nam rozumieć,, Będziesz zgrywał czar- | Oto' przejazdem z Afryki do Ameryki za 
nego golasa! Owszem... Może tym razem | trzymał się w Grajdołku słynny murzyn 
uda się nam interes.. Ale dlaczego tak | Taka-Kiwaka ze szczepu „Splajtowane 


i ; ial.. awdzie twoje bu ają | ryczysz? Oko", on-że ludożerca, zjadający na 
sz chtopon „sfajenne; a o sedno, za kge "rat — Ha-ha-ha-hal... Hi-hi-hal... Bo.. | obiad troje dorosłych ludzi oraz zamiast 
$ Kisiaż kliórefio kosla Były -zawsze | miem dlaczego to ma być tak wielką sen- | ha-ha-hal.. Bo.... hi-hi-hil... Przestań... | kompotu jedno małe dziecko, Wejście 
na zajwiolia h torach w całej Europie, | $808? L Nie wytrzymam!... Strasznie: mnie tą| tylko pół złotówki, ale się opłaca!,„ Pro- 
rzadko B A AA swoją stajnię Gdy szczotką łaskoczesz!.... szę się spieszyć, bo już zaczynamył,., 


Par 


nawet zjawił się na parę minut, nigdy z 
nikim mie rozmawiał. Najwyżej zamie- 
niał kilka słów ze swym najlepszym dżo- 
kiejem. r r. 
» Jan spoglądał wówczas z uwielbie- 
niem na księcia. Ph 
Wydawało mu się, 2e Książę jest 
wszechwładnym panem, że nikt na świe- 
cie nie może mu dorównać,  — 
„ Marzył wówczas, że kiedyś gdy Þe- 
dzie dobrym dżokiejem, spotka go podo- ACL 
bny' RP: Będzię rozmawiał z sa- * daj 
mym księciem, ; >, 
Miały ta. a. szli 
Jan podrastał i coraz bardziej > A : 
różniał się z pośród innych wrętryak eta Patachon: — Państwo będą ue Pat: — Wrrrrrrrrrl.. Saka-Tumaka, Patachon: — Masz  tobiel.. 


Ó 


© 


+ 


jennych, Jak dawniej marzył o tym, że| Już zaczynamy|... Proszę się nie pchać... | abrakadabra, legumina, kwiczoły... Hop-| zaczyna padać|.. Interes tak świetnie 
wreszcie książę zwróci na niego ae, Wszyscy wejdą... Tylko proszę: go nie | stopl... R k sig zapowiada, a tu odrazu a: ję 

Ale Książę, który zresztą coraz rza-| drażnić, bo jak się rozgniewa, może je-| Panna Zuzia: — Ach, jakie to cieka-| Cały bajc może dostać w łebl... Szkoda, 
dziej przyjeżdżał, nigdy go nie dostrze-| szcze kogoś pożreć.. To bardzo niebez- | we|.. Pierwszy raz widzę prawdziwego że nie włożyłem dziś z rana kaloszy, nd 
gat. pieczny ludożerca.. Jak mu wczoraj da- | murzyna — ludożercę.. Patrzcie, jak on| mo słonecznej pogodyl.. Bo praktyka 

I wreszcie przyszedł wielki dzień. łem kapustę z kiełbasą na kolację, to na| smacznie zajada te kości... dowiodła, że ilekroć wkładam- kalosze, 
.. Jan poraz pierwszy miał wziąć u-| dodatek ugryzł mnie jeszcze w palec... 
dział w wielkich. wyścigach, : 

Przydzielono mu „Fortune“, ogniste- 
go rumaka, który od dłuższego czasu 
znajdował się stale pod jego dozorem, 

Książę, wydając dyspozycję, jednemu 


Z 7 
WAM 
/? 
ze starszych dżokiejów i tym razem nie |/ A], 
spojrzał na młodego chłopca. Lecz Jan 4% 


/ m, WA 7 
jap | 
był pewny, że gdy osiągnie zwycięstwo, 72 (PÓŹ j A 


to książę z pewnością zamieni z nim| k % Ź W. | 
choć kilka słów. _ h j A j 
_ Na puacu wyścigowym czuł się, jak u 0 A 


Pat: — Taka-Kiwaka lubić kośgci....| nie ma mowy o żadnym deszczul., 
Wrrrrrl., I panienkę też lubić... Wrrrrrl | 
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siebie w domu. Tak często przecież tu 
przyjeżdżał, J 

„Ale gdy ujrzał Księcła, siedzącego w 
loży z jakąś piękną kobietą, stacił pano- 
wanie nad sobą. Książę będzie go obser- 
wował, Musi więc zwyciężyć! 

W kilka minut później rozpoczęły sie 
wyścigi W tej gonitwie brały udział 
Magnat” i „Gwiazda”, „Fortuna mo- 
gła tym razem nie dópisać, 

Jan zagrysł wargi. > i 

_ Musiał zwyciężyć! Książę siedział w 
pierwszej loży! — R ir Z 

Potym przestał myśleć nawet o księ- 
ciu. Nie widział już publiczności, koni, 
nie widział nikogo. 

Mknął jak szalony... 

_ „„Magnat”* długo się opierał. Wresz- 
cie przegonił go. Pozostała tylko „Gwia- 
zd LL) 5 


a", 
Walka była ciężka. | 
Ale Jan musiał przybyć pierwszy! _ 
Zdystansował ognistego rumaka, 
znajdując się już tylko o kilkanaście kro- 
ków od mety. =" 
Rozległy się głośne brawa. RÓ 
— Zwyciężę! — błysnęła mu myśl, 


Gdy się obudził, leżał w łóżku w bia- 
łym, zalanym słońcem pokoju. Tuż obok 
niego stał książę, E 
Książę, o którym marzył od tylu lat.. 
Nie ulegało więc wątpliwości, że od- 
niósł zwycięstwo. Pragnął jednak się u- 


Proszę do nasl.. U nas zobaczycie praw | zebrało się wody!.. Żeby tylko dach| tyle. nażarł się kości, że pewnie chce 


Paładioci — Szanowni państwol... Patachon: — Ładna historial., Ile c| Pan Dziubas: — Biedny ludożerciunio 
dziwego ludożercę i nie zmokniecie, bo | się nie zawalił! A co będzie, jak mu sie pić.. Zrobimy dziureczkę w sufi- 


nasza buda jest nieprzemakalna!., Tylko | zacznie przeciekać?.. Gdyby Paciunio | cie, żeby mu trochę deszczu przeciekło.. 
jeszcze raz ez Aoa — nie drażnić | był mądry, zacząłby szczekać... Ludzie] Panna Zuzia: — Ach, jaki pan dobry. 
murzyna!„, A jeśli ktoś zostanie przez| uciekliby ze strachu i poszlibyśmy, na | Podziękuj pan, panie ludożerco! 

niego pożarty, niechaj zgłosi się do mnie | 

już ja to załabwię!... 


fajną kolacyjkę., Ale skąd taki dzikus Pat: — Bardzo dziękować... Wrrrr... 
może mieć rozum w swej czarnej głowie? | Żeby pan złamać nogę... Wrrrrrl,.. 


— 


Nd AA 
Pat: — Retyl.... Patachonku!,.. Co to] Pan Dziubas: — Ahal.., Więc to tak? Pani Kupściowa: — Retyl.,, Ludożer- 
za głupi kawał?|.., Przecie ja nie umiem Teraz, jak faceta deszczyk zmył to praw | ca uciekł z klatkil.. Policjal... Pogotowie! 
pływaćl... Utonę w tej wodzie! da na wierzch wyszłal., Taki z pana mu- Pat: — Nie mogłeś zabezpieczyć su- 
Pan Dziubas; — To dziwne... Murzyn | rzyn afrykański?!,, Czekaj, gębo murzyń | fitu?.. Gdyby nie ten deszcz, powodze- 
z Afryki tak świetnie mówi po polsku..|ska, w gorącej smole maczanal., Odda- | nie byłoby murowanel.., 
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E TS shi Panna Zuzia: — Ach, jakie to cieka- | wać forsę, bo.. Patachoni— Trzeba była wagakać 
taa ema ia wel... Jestem poprostu Ge e A , Panna Zuzia; =a Achl... Patrzcie!,, | durniu murzyński, Pap > Oddaliś- 

Fodäiósh sio tyka nieco „a faka, Biały murzyn... Jakie to ciekawel... my całą forsę i teraz chyba jako ludo- 
lecz po chwili opadł na poduszki i wię- Ma kie tomik 
cej się już nie obudził,» ł R. > 
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